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I
 Do tego wszystkiego przybywa system podk
owy. Rządy włoskie borykają się ustawicznie 
niedoborem budżetowym; gdy u steru była prawica 
idniosla nie tylko podatki, ale zabrała część do- 
iodów gminnych na rzecz państwa, a nadto zwaliła 
i gminy ciężary, ponoszone dotychczas przez skarb 
¡óluy. Słowem, zrujnowała budżety gminne. Lewica 
iszła jeszcze daléj, a pod jéj wpływem municypia 
iczęły się puszczać na zbytkowne budowle, na te
ra, pomniki, ogrody. Specjalnie włoska mania 
ielkości ogarnęła wszystkie gminy i oto doszło do 
go, że kolejno opodatkowano cbleb, wino, zboże, 
akaron, mięso, owoce, jarzyny słowem, wszy9t- 
ie artykuły spożywcze i to równolegle z ustawi- 
mem śrubowaniem przez państwo podatku grunto- 
ego._ Przytém w każdej gminie powstały koterye, 
ronnictwa, trzymające się zasady, ż-s podział łupów 
ależy do zwycięzców. Szachrajstwa i nadużycia 
uszły do ostatecznych granic, a zawziętość atron- 
ictw lokalnéj „konsorteryi“ do takiego zacietrze
wienia, że jeszcze teraz, w Gibęllina naprzykład, 
lem krwawéj walki jest nienawiść dwóch potężnych 
odzin mieszczańskich, Lorenzów i Girardicb, z któ- 
ych pierwsza podburzyła związek robotniczy do na- 
aści i pożogi ratusza, byle się tylko zemścić za 
padek przy wyborach. .

Na takim to [gruncie wzrósł założyciel 
ierwszego „Związku robotniczego“ — główny 
ziś organizator ruchu, Giuseppe Defelice. Był on 
iawniéj urzędnikiem policyjnym i wygnany ze służby 
a niedbalstwo, postanowił się dorabiać karyery na 
— socyalizmie. Powiadają o nim, że jest baidzo 
iemądry i że właściwie nie ma żadnego pojęcia ani 

Marksie, ani o kolektywizmie, ale zuchwały, wy- 
aowny, rozpoczął pierwszy kampanią przeciw Con- 
orteryi i nadużyciom gminnym. Zaczął, jako dzien
nikarz, wkrótce był radzcą prowincji, posłem, try- 
lunem, przed którym drżeli wszyscy. Jego „Zwią- 
iek“, założony w roku 1892 w Katanii, znal»zt nie 
lawem naśladowców we wszystkth siedmiu prowin- 
lyach wyspy. Zaroiło się na Sycylii od tych 
,Fasci“; zakładali je karyerowicze, ale wspierali i 
•ozszerzali nie tylko gnieceni przez Consorteryą 
jminną włościanie i robotnicy, lecz i sami wyzyski
wacze mieszczańscy. Kto tylko przy wyborach 
przepadł, ten szedł zaraz do Związku i używał go, 
ako środka zemsty, lub powrotu do władzy. Nawet 
ieden z byłych ministrów nie wahał się tą drogą 
wypływać na widownią. Słowem, ruch dzisiejszy, 
leśli ma swe główne źródło w stanie ekonomicznym 
Sycylii, jeśli z tego właśnie względu jest niezmiernie 
io zażegnania trudny, wzrósł jednak do dzisiejszych 
rozmiarów z jednéj strony z winy bezradności i pe 
wnego wspólnictwa rząda, tolerującego nadużycia 
gminne i kokietującego z socyalistycznemi związkami; 
z drugiéj zaś, dzięki tym żywiołom polityczno-mie- 
szczańskim, przeciw którym jest w pierwszym rzę
dzie zwrócony.

Rzym, 11 stycznia. Podczas oneadajszych 
rozruchów w Corato wołali tumultanci: „Niech żyje 
Sycylia! Niech żyje Francyal“

W Neapolu odbywają się w dalszym ciągu re 
wizye u przywódzców stowarzyszeń robotniczych 
Władza poczyniła zarządzeria, aby zapob.edz rozru
chom. Dzisiaj po południu odpłynęły trzy okręty 
transportowe z wojskiem do Palermo.

W Bolonii rozwiązała prefektura tamtejszy 
związek robotniczy. W Turynie, gdzie przyareszto- 
wano kilku anarchistów, zwraca policja szczegół 
niejszą uwagę na granicę franuzką i szwajcarską

* Z półurzędowego źródła („Berliner. Pol. 
Nachr.“) d noszą teraz, że w sprawie zaprowadzenia 
nauki języka polskiego w publicznych szkołach lu 
dowych istnieją dotychczas tylko plany, co do któ 
rych nie wyrzeczono jeszcze stanowczego wyroku, 
Chodzi o nowość tylko dla prowmcyi poznańskiej, 
to o urządzenie fakultatywnych kursów dla nauki 
polskiego języka od średniego oddziała szkoły lado' 
wéj począwszy w góię. Ma być przez to nauka re 
ligii w polskim języku, mianowicie ożywanie kate 
chizmu i historyi świętój bardziej ułatwione, aniżel 
to się okazuje możliwem w skutek zaprowadzonśj ot 
roku 1891 prywatnśj nauki języka polskiego przez 
nauczycieli elementarnych

—
* Znany szef wielkich hut żelaznych w Lands 

bergu nad Wartą, królewski radzca komercyjny 
Paucksch oświadcza się w „Wirihschafi.spolit. Bei 
lagę zur Illustr. landwirth. Ztg.“ przeciwko zawar 
ciu traktatu handlowego z R>syą i to z następują 

cych powodów:

łowę zbioru, inne wypuszczali całe obszary przedsię
biorcom t. zw. gabelloti, oddzierżawiającym mniejsze 
parcele.

Nie ulega wątpliwości, że ów system dzierża
wców jeneralnych, będących tylko pośrednikami, jest 
fatalnym i daje pole do wielu nadużyć, że właścia- 
nin albo płaci takiemu gobelloto cenę wygórowaną, 
lub zgodziwszy się na połowę dochodu, musi brać 
od niego nasienie, pśodukta żywności, gotówkę na 
15% minimium, a czasem na 50, lub nawet 100%. 
Wszystko to jednak dałoby się usunąć, gdyby wogóle 
praca około roli przedstawiała jakąkolwiek nadzieję 
zarobku, tymczasem doszło do tego, iż kto może, 
ucieka od niej, ztąd niesłychana podaż pracy i taki 
upadek cen, że robotnik wiejski nie jest w stanie 
dostać więcśj jak 30 do 40 centimów dziennie, jada 
więc tylko mięso padliny, mieszka po większój czę
ści pod golem niebem, a chodzi prawie nago.

„1) ponieważ wnosząc z położenia rzeczy 
z tego, co się stało przy zawarciu niemiecko 
austryackiego traktatu handlowego, uważam za 
rzecz całkiem wykluczoną aby istniejące rosyj 
skie cła (specjalnie co się tvczy mojś| orauzyj 
mogły być tak dalece stargowane. iżby niemiecki 
przemysł żelaza miał znowu widoki rozległego 
interesu eksportowego do Rosyi-,

2) ponieważ nawet dostatecznie zniżone cła, 
któreby umożliwiły chwilowo znaczny interes, 
z powoda chwiejnego kursu rubla nie dają jeszcze 
bynajmniśj rękojmii regularnego interesu z Rosyą;

3) ponieważ wobec dzisiejszych stosunków po
litycznych i wobec dającśj się niestety od czasu

4) ponieważ stanowisko związku niemiecki h 
fabrykantów wyrobów żelaznych i stalowych, 
polegające na tern, aby nie dążyć do zagrani
cznych interesów kosztem niemieckiego rolnictwa, 
zagrożonego w warunkach swego bytu, jest także 
mojem stanowiskiem.“
Pomimo szumnego zakończenia z oświadczenia 

p. Pauckscha wynika, że p. radzca nie reaguje na 
traktat z Rosyą jedynie dla tego, ponieważ nie upa
truje w nim żadnych dla żelaznego przemysłu ko
rzyści.

* FF ostatnim numerze „Czasu“ znajdujemy 
bardzo ciekawą korespondencją, poru-zrjącą bardzo 
gruntownie i wszechstronnie kwestyą ceł i traktatu 
handlowego z Rosyą, które obecnie u nas są na 
ustach wszystkich. Przedstawiwszy zwięźle, ale 
tr*ś*iwie historyą i istotę niemieckiego Związku 
rolników, a mianowicie jego stosunki do byłego 
kanclerza, korespondent tak pisze:

Trudno kontrolować stósunki prywatDe, pod 
których naciskiem wpływowi nasi rolnicy przekonują 
się do spraw Bundu, obiecującego złote góry przez 
swych powiatowych agitatorów. Stosunki ekono
miczne rolnictwa są tak opłakane, że po ludzku 
dziwić się nie można, skoro rolaicy nasi, doznając 
ze wszystkich stron zawodu, wierzyć zaczynają 
w każdą słomkę ratunkową. Dla tego też zarzutu 
robić nie godzi się nawet tym Towarzystwom na
szym rólniczym, które w myśl domniemanego ra
tunku rólnictwa występują z odpowiedniemi pety- 
cyami. Jest to zupełnie w porządku, że zespoleni 
rólnicy nasi starają się wedle własnego zrozumienia 
rzeczy, wywierać w interesie zawodu swego nacisk 
na czynniki odpowiednie. Wypadek taki zdarzy 
sie właśnie, że polskie T .wa-zystwo rolnicze go
styńskie wysłało petycją do Koła polskiego w par- 
amencie, wyrażając życzenie, żeby Koło to głoso

wało przeciwko obniżeniu ceł rólniczych i przeciwko 
traktatowi handlowemu z Rosyą

F ifct sam krvtyce podlegać nie może, bo kwe
stya trikUtów z Rosyą jest otwartą, a posłowie mogłaby bjć przeprowadzoną. Chcąc nie ehcąe, 
nasi mają aż nadto powodu zastanawiać będzie w ęc p. dr. Skarżyński musiał wejść z rzą-
pytaniem, czy za traktatem tym głosować powinni 
tak samo, jak głosowali za traktatem rumuńskim. 
Ogłoszenie petycji odnośnśj odbyło się jednak we 
warunkach, pod wielu względami niejasnych, a na
wet bałamucących. W towarzystwie tśj właśnie 
petycyi odezwał się — celem wywołania dyskusri 
głos, zapalczywie 'uderzający w całą politykę Koła 
parlamentarnego, grożący mu demagogicznie ze
braniami ad hoc, które tę politykę potępią, głos 
nadto wypierający się w dalsiśj polityce polskiśj 
wszelkich względów idealnych. Tak mógł pisać 
tvlko ktoś, co się naczytał pamfljtów i pism 
Bundu, a wszystko dla niego obojętne, byle uzy
skać markę więcśj za centnar żyta. Na szczęście 
głos tea obok takich aspiracyi politycznych, za
wierał tyle niedojrzałych twierdzeń ekonomicznych, 
że nikt przypuszczać nie może, żeby on był wy
razem tyh mężów poważnych, którzy podpisali 
samą petycyę, krótką, węzłowatą i jasną. Glos ten 
w kołach rozważnych wywarł najfatalniejsze wraże
nie, a radość wywołał w pismach demagogicznych 
i szowinistycznych. Jedne i drugie cieszą się, że 
„ziemianie występują“ przeciwko polityce Koła i 
„ugodowcom“. Jeżeli autor głosu owego zecbce wy
konać swe pogróżki, będzie mógł liczyć na takich 
sprzymierzeńców. Dziwiono się tu powszechnie, że 
głos taki mógł znaleść pomieszczenie w ,,poważnem“ 
piśmie, zwłaszcza też, że tak lekceważąco odezwał 
się o nauce języka polfkiego, jakby to wystarczają- 
cem było dla społeczeństwa ca;ego, że kilku ziemian 
znpł&ci za prywatną naukę dzieoi swych poddanych. 
A reszta? a ci, co pod niemieckimi panami mie
szkają, a gminy miejskie? H^rrenda popisał ten 
polski „bundowczyk.“ Tem pewniejsza, że ani opi
nia, ani Kolo, za jego desperackiemi radami nie 
pójdą.

Czy Koło głosować będzie za, czy przeciwko 
traktatowi z Rosyą, przesądzać naturalnie nie mo
żna, bo to zależeć będzie od jego samodzielnych 
uchwał nad gotowym projektem traktatu, którego 
nie znamy. Najmilejby pewno było dla wszystkich, 
gdyby nad nim wcale głosować nie potrzebowało. 
Chociaż tylko pośrednio wpływać na zawarcie tra
ktatu z Rosyą, musi być dla nas rzeczą nader nie
sympatyczną. Ale w polityce sympatyami kierować 
się nie można. Tyle pewna, że czy to cło zniżonem 
zostanie, czy też dla niedojścia traktatów zostanie
na dzisiejszśj wysokości, na cenę zboła to zgoża nie
wpłynie. „Bund“ doskonale wie o tem, to też spra- - -r-- -... _ łWT.„5’ce. t,k» ¡.k. srod«. . w’ .»»i. eoi
ciwko „nowemu kursiwi“, a nam i wielu innym wie- cięzaim ouuzie

SokoM, H giywl» 1I*M.
Przedpłata kwartalna

wyaoti w Poznaniu marek 4. na wizy-
tóieh pocztach cesarstwa niemiecko go 
i w Austryi marek 6 (rob. Zeitnngs-Pnu- 
l.ste p. 'f-M Abtheilnng U. t Nr. 57.) 
W innych kratach: c-na poznańska r n-

iaceenicm przesyłki

sne*
w fnosi 16 Isnygów od drooueg' «łrdu io- 
limowego wiersza. - Reklamy po 60 ti n. 
ol wiersza. — Przekład na język pokzi 

bezpłatnie.

Niemiec zapasy całego świata, a teraz kousumcya 
miejscowa zapasów tych strawić nie może, a eks
portować z powrotem nie ma dokąd. Ztąd P0”’1*1 
marazm, który niezależnie od ceł potrwa, Bóg wie. 
jak długo. Marazm ten zawdzięczają Niemcy księ
ciu Bismarckowi, który granice państwa opatrzył 
w dwojakie cła zbożowe, inne na msyjsklśi gra
nicy, inne na reszcie granic. To był najfatalniejszy 
błąd. Dla przedmiotów handlowych tak wielkiego 
znaczenia, jak zboże, państwo może tylko nie mieć 
ceł wcale, albo zaprowadzio musi równe, jednolite 
cła na wszystkich komorach, jeżeli ®hce ®nik°^ 
przesileń ekonomiczuych w rodzaju tych, które asm 
trapią Niemcy. Najszkodliwsza zaś j**8t 
co d.lśj będzie, bo wszelki handel, w“*lka ■P*f®**: 
cya ustaje, co znów także najLtalmśj oddziaływa

ceny. • •
Ozy „bundowcy“ niemieccy, a za nimi nasi, ze- 

chcą stanąć na stanowisku alternatywy: bez ceł, 
albo z jednolitemi, równemi cłami, trudno przesądzać 
- zwłaszcza że jedni straciliby wygodny środek 
agitacyjny przeciwko niemieckiemu, drudzy przeciwko 
polskiemu „nowemu kursowi“. Rzeczywiście można 
być ciekawym, jak ten nowy sojusz dwóch naj
sprzeczniejszych ze sobą interesów rozwinie się n 
podstawie wspóluśj tylko - biedy rólniczćj.

Ze st uny polskifej — a i to jest objawem 
sojuszu obustronnych rólników — zamierza nieład* 
cegiełkę do rozbudowania gmachu „bundowego 
przyłożyć, jak mówią, dr. Witołd Skarżyński, je
den z naszych najświatlejszych ekonomistów, ale 
zarazem zacięty przeciwnik polityki 
M.mo to właśnie z sympatyi dla przeciwników „no
wego kurs«“ jedzie do Berlina, żeby w „Bundzi 
przedstawić wielki projekt reformy hipotecznej, po 
którćj się spodziewa zażegnania obecnego 1 W8*J’ 
stkich przesileń przyszłości rolniczej. Projekt ten 
przedstawiał już dr. Skarżyński kilkakrotnie polskim 
zebraniom, ale bezskutecznie — raz, że u*® P° lr°‘ 
8ze brak kompetencji do osądzenia tak daleko 8iQ- 
gających reform, a po drugie, że tylko za pomocą 
państwa rebrma zamknięcia i zmobilizowani* hipo-

dem w bliższe stosunki i zawiązać także sw generis 
politykę ugodową za pośrednictwem niemieckiego 
„Bundu“. Wszys ;y dobrze myślący pragną, żeby 
wystąpienie jego znalazło nie tylko w steracn 
„Bundu“, ale też mianowicie w sferach rządowycn 
uzuanie, bo ztąd urośnie powaga polskiego myśli
ciela, a dotychczas teoretyka. Niewątpliwie tea 
rzecz sama na tem skorzysta, bo w zetknięcia z 
kompetentnemi sferami finansowemi znajdzie autor 
ożywczy bodziec do wszechstronnego rozpatrzenia 
swych projektów z różnych stanowisk. . Tylko tą 
drogą może autor oddziałać na stosunki rolnicze i 
ekonomiczne tak, jak zamierza w najlepszej myśli 
i na podstawie wieloletnich, a głębokich studyów 
najpoważniejszego zakroju.

Czy by nie miało być sposobu?

Od dawna już znosimy rozliczne upośledzenia 
i krzywdy, a to dla tśj prostój przyczyny, że wal
czymy w obozie Tego, który sam przez całe żyeie 
na ziemi był prześladowany i wyznawcom swoim 
przepowiedział: „na świecie ucisk mieć będziecie , 
bo „nie jest uczeń nad mistrza“. Prócz tego obozu 
jest tylko jeszcze drugi obóz na ziemi obóz 
wrogów Chrystusowych; socjaliści, wolnodumcy, po
stępowcy i inne stronnictwa — to pojedyncze pułki 
jednśj wielkiśj armii, armii szatańskiśj, a do mśj 
należą także i ci, tak zwani konserwatywni, którzy 
chcą być chrześcianami, wyznawcami Chrystusa, 
ale stoją pod komendą loży masońskiśj i bezwiednie 
walczą przeciwko temu, którego nazwą się “obią. 
Wszyscy oni mają na ustach wolność i swobodę 
przekonania, ale tylko dla siebie — gdy chodzi 
o równą swobodę dla Kościoła, powstawają prze
ciwko temu jak jeden mąż, powstawają w interesie 
własnego bytu, w obronie swego istnienia, bo cie
mności nocy obok jasności słońca istnieć nie mogąc, 
więc trzeba słońce krępować, aby promieni 8^Jcb 
na świat nie puszczało. Nieliczni z nich, którzy 
mają wprawdzie dobrą wolę, ale są zaślepieni, wi
docznie nie umieją myśleo, bo inaczśj musiałoby ich 
doświadczenie ośmnastu wieków przekonać, gdzie 
jest prawda, która żadną brutalną siłą stłumić się 
nieda i zawsze zwyciężała i zwycięża, bo musiehby 
zrobić to ciekawe spostrzeżenie, że walka przeciwko

siwi", a nam i wieiu innym w,e- uią.»*«. większy upadek
rzyć każę, że od zachowania cła zależy zbawienie większe rtlluy i sp rtnhre« tn czuie że krzywdę
rolnictwa. Niestety, iluzye te dawno się rozw.ały. moralny. Wielu też dobrze to caj , ^’7’^
Gdyby cło wpływało na cenę, powinniśmy obecnie Koacmłowi i jego om * 2?’Bie prae-
m eó Ly bajeczne, bo od czasu wybuchu wojny większ,i rośnie, w' ich sercu .menamśo pm
ełowśj, cło na żyto ¡.odsko żyło o 25 prc. J >.k»ż ciwko krzywdzicielom, j. 7z*8ady świata,
to była radość u rolników! Teraz ony, mówiono ciwko Jóreeo pokraywdzit.
podskoczą wyżśj niebywałych cen r. 1891. Ale ceny kŁóiy“AA ^*W t\ch wrogów Kościoła*składają 
nietylko że nie podskoczyły, ale owszt-m spadły ii większości tycn w g tŁrnlickich wiec
utrzymują się w zniżce, zabójczśj dla rolnika. Mo- się sejmy państw, na p . ..» «szediie jest 
żeż byćJ lepszy dowód na to,’ żź wysokość ceł nie też się ^iwić me można, że ^uJą rię tatóe 
wpływa na ceny? Przy niżstem cle mieliśmy wyso- kiępowany. Z tych wr g m«aoń8kići sięga

_  .  ___________ * —« ________v _______  fci® ceny, przy wysokLm cle mamy zniżone ceny, urzędnicy państw, o *P TŁM nawet
odejścia Bismarcka odczuć zmniejszonej powagi i Ozem się to tłumaczy ? Poprostu tem, że tak samo bardzo a eko, więc Drłwo jest po naszżj
Aiemiec za granicą nie robiłbym7wogóle z Ro- jak rólnicy cieszyli się na wysokie ceny skutkiem dzieją
syą rozległego interesu z powodów kupieckiśj podwyższenia ceł, tak się cieszył na zwyżkę oały stronie, urzędników topnieje W miarę,
ostrożności; i wreszcie ‘ wielki świat handlu zbożowego i wszyscy rzucili do teczne, bo przewinienie nrzęomaow wy j



Jak referaty o sprawie idą w górę do wyższych in
stancji, tak że zwykle na mczem się kończy.

Ale i po naszój stronie jest wina, bo nie umie
my dopilnować własnój sprawy, nie umiemy wła
ściwych użyć sposobów i zdobyć się na potrzebną 
eoerg.ą i wytrwałość O tem właśnie pomówimy 
nieco dalój szczegółowo.

Tak zwani konserwatywni nieprzyjaciele Ko
ścioła katolickiego, którzy mają jeszcze nieco dobtój 
woli, chcieiiby, aty wiara za howaną był* w ser
cach, a na grunc e wiary rodził się owoc moralności 
i cnoty, ale tego nie widzą, że ich mdły i zimny 
protestancki kult nie zdoła serc rozgrzać ciepłem, 
potrzebnem do rozbudzenia żywój, w uczynkach 
widocznćj wiary, mił ści i zaparcia się samego 
siebie. Najpiękniejsze i z największem namaszcze
niem wygłoszone słowa kaznodziejów pozostaną bez 
skutku, mianowioie gdy ci kaznodzieje nie są zgodni 
ze sobą w rzeczach wiary, gdy przyklaskują tym, 
co z katedr profesorskich publi znie zaprzeczają 
bóstwa Chrystusowi Panu, a zatem zapierają się 
chrześciaistwa, gdy nawet władza ich duchowna 
im pozwala wierzyć lub nie wierzyć według upodo
bania, byleby tylko nauczali, jak przepisano. To 
tćż kościoły ich świecą pustkami i to pewna, że gdy 
starą gotowe rozliczne nowe rozpoczęte i projekto
wane świątynie, jeszcze większe będą w nich pustki. 
Gdy więc tacy, piastujący wysokie urzędy, usłyszą 
słowo monarchy: „starajcie się, aby w państwie 
była religia!“ — pokazują wprawdz'6 dobią chęć 
i robią co mogą, aby podnieść ducha religijnego 
w swój sposób, ale praca ta ma taki sam skutek, 
jak gdyby kto przetakiem lejącą się do łódki wodę 
chciał wybrać.

Inni, zwolennicy loży i reszta liberalnój cze
redy, mniój robią ceremonii: nie sprzeciwiają się 
oni wprawdzie żądania monarchy slo#ami, ale robią 
dalój swoje, t. j. walczą przeciwko wszystkiemu, co 
jest objawem prawdziwój wiary i do n.ój prowadzi. 
Widzieliśmy to w walce knlturnój.

I takim to ludziom, decydującym w sejmach 
i urzędach o losach państw, wspomnij o po wionie 
szkoły do matki Kościoła, do zasad religijnych i 
wyznaniowych, a będziesz mógł z góry skutek obli
czyć. Powstaną krzyki na ujarzmianie wolności 
nauczania, na zamiar cofania się do dawniejszych 
stósunków, krępujących rozwój oświaty i t. d. — 
Liberalna większość zakrzyczy projekt, a konserwa
tywni, których część stojąca na żołdzie loży także 
się do przeciwników przyłączy, nie bardzo się będą 
aa projektem gorączkowali, gdyż ich predykanci 
zawsze mają wolny wstęp do szkoły, a wpływu ich 
nie obawiają się apostołowie Diewiary, bo takowy 
pod dodatnim względem nie wiele wyżój stoi od 
zera, a chyba tylko dzieci katolickie osłabi w ich 
wierze i przywiązaniu do Kościoła. W interesie 
„wolności i oświaty“ gwałcą wolność katolików 
i tłumią światło ich wiary.

Wspomnij im o powrocie jezuitów i innych za
konów, a wszyscy powstaną jako zacięci przeciwnicy 
tego wniosku. „J*kto?“ powiesz, „więc przyznaje- 
cie swobodę re wolący oni storn, anarchistom, burzycie 
lom porządku społecznego, tym co publicznie głoszą, 
że celem ich, zabrać dla siebie cudzą własność i zbu
rzyć trony, a ludzi spokojnych, apostołów porządku 
społecznego i moralności, wykluczacie z krajn? Gdzież 
tu sprawiedliwość, gdzie rozum?“ O sprawie dl wośc 
nie pytaj, bo ta ustąpić musi innym celom, a ro
zum? — o, tego razem z przebiegłością mają aż 
nadto synowie Beliala i wiedzą, dokąd zdążają Otóż 
loea masońska ma na celu nietylko obalenie ołtarey, 
ale i obalenie tronów, tylko że nie jes taka me.oz- 
sądna jak socyaliśei i nie wypowiada tego otwaroie, 
ale skrjrcie dąży do tego, jój zwolennicy za wska
zówkami z góry baidzo często bezwiednie popierają 
środki wywrotu społecznego, i secyabści słusznie się 
chwalą, że sami nie potrzebują zbytecznie się tru
dzić, bo liberalizm dla nich pracuje. Więc tedy me 
można przywrócić zakonów, a błahy i nędzny po
wód, np. brak wybitnego charakteru patryotycznego 
w zakonach, musi wytłomaczyć ten policzek wymie
rzony sprawiedliwości.

Tego samego wykrętu czepiają się konserwaty 
wni protestanci, czający dobrze swą słabość wobec 
silnych szermierzy zakonnych Kościoła, ale że zara
zem także czują li. hotę powodów, któremi swoje 
przeciwne stanowisko pozorują, więc udawają czułą 
sympatyą dla zakonów, przeciwko którym, „z wielką 
dla siebie przykrością“ muszą występować.

Domagamy się języka polskiego w szkołach, a 
w tem też niemieccy katolicy nas popierają, bo słu 
sznie wywodzą, że dzieci polskie bez tój nauki co
raz więcój umysłowo tępieją, tracą zrozumienie po 
jęó oderwanych, a 2atem też coraz mniój rozumieją 
wykład nauki religii, chociaż w ojczystym języku, 
skutkiem czego dziczeją i serce ich coraz wię ćj 
obojętnieje dla w^ary. Ależ tego właśnie chcą wro
gowie Kościoła! Nie tyle im chodzi o narodowość, 
jak o niewiarę; wiedzą dobrze, że garstka bezbron
nych Polaków nie zawojuje potężnego mocarstwa, 
ale thcą skruszyć to przedmurze wiary katolicfcić’, 
którem naió ł polski był i jest jeszcze, a gdy lud 
polski pozbędzie się wiary, wtenczbg me będzie dbał 
o narodowość, ale pójdzie ręku w rękę z resztą po 
gańskich pobratymców pod czerwonym sztandarem 
przeciwko Kościołowi i porządkowi spółce g emu. 
Gdyby tylko — co jest rze zą niepodobną — wyka 
zano, że germanizacya w szkołach działa na korzyść 
Kościoła i wiarę katolicką coraz więcćj zakor/ema 
w sercaeh, wnetby system zmieniono i liberalizm gło
sowałby za nauką języka polskiego.

Taki jest prąd obecny w świecie, który chwi
lowo zwycięża, dopóki me dojdzie do zupełnego ban
kructwa. W obec tego my nic więcój zrobię nie 
możemy, jak wytrwale stać na wyłomach i bronić 
praw Kościoła i narodu, a chociaż my się nie do
czekamy zwycięztwa, to jednakowoż ofiary, jakie 
Składamy w tój walce, nie pozostaną bez skatku 
i pion niechybnie przyniosą obfity dla potomności.

Jeżeli nas te krzywdy boleśnie dotykają, to 
tem więcój nas bolą 1 oburzają krzywdy, jakich do- 
znajemy ze strony niektóry» h urzędników i ludzi 
wpływowych, którzy z nienawiści ku nam przesa 
dzają jeszcze surowość prawa, a nawet się do 
puszczają bezprawia, aby tylko swój nienawiści do
godzić. Słyszymy i czytamy aż nadto często, jakto 
niektórzy inspektorzy szkólni krzywdzą nauczycieli 
polskich i dzieci, tak samo niektórzy nauczyciele bo
leśnie ranią religijne i narodowe uczucia dzieci, 
jakto panowie gwałcą wolność przy wyborach, ludzi 
swych przymuszają do wybieran.a przeciwko wła

snemu sumieniu1), a głosujących inaczój, jak im na
kazano, bez miłosierdzia pozbawiają chleba i t. p. 
rzeczy; — przeciwko takim krzywdom — pytąmy — 
czyżby nie miało być sposobu?

*) Znany mi następujący przypadek. Do lokalu wyboru 
do (parlamentu), gdzie przewodniczył dziedzic Niemiec, zwie
ziono ludzi z dwóch wsi pod k mendą inspektorów. W przed
pokoju każdy, który miał pójść oddać głos otrzymywał od in
spektora kartkę w podnieconą rękę i tok z ręką podniesioną iść 
musiał do Btołu, pod kontrolą pana i patrzącego przez otwarte 
drzwi inspektora, aby czasem, spuszczając rękę, kartki nie prze
mienił. Na przedstawienie gospodarzy ławników, że to niedo
zwolony przymus, odpowiedział ów pan bezczelnie, że daje lu
dziom chleb, a więc muszą głosować jak on chce. O tym fakcie 
doniesiono mi za późno.

Sejm galicyjski.
Lwów, 11 stycznia. 

Początek o godz. 11 min. 35 
Sprawozdanie Wydziału kiaiowego w przed

miocie petyeyi emerytowanych nauczycieli .przeka
zano komisyi budżetowój.

W myel sprawozdania Wydziału krajowego 
uznano za ważue uzupełniające wybory posłów Win 
centego Witosławskiego z kuryi gmin wiejskich 
okręgu wyborczego dolińskiego, Stanisława hrabiego 
Dzieduszyckiego i dr. Mikołaja Krzysztofowicza 
z kuryi większych posiadłości byłego obwodu koło 
myjskiego i Jana Dnklana Stoneckiego z kuryi 
większych posiadłości byłego obwodu sanockiego.

Rektor Ćwikliński i posłowie 8 anisław Dzie- 
duszycki i Krzysztofowicz złożyli ślubowanie w ręce 
Marszałka.

W myśl wniosków Wydziału krajowego uchwa
lił Sejm koncescą na pobór myta na lat 5 na drodze 
gmintój Sanok Mrzygłód, dalój na pobieranie opłat 
mytniczych od przewozu przez rzekę Wisłę w Boru- 
sowój, od mostu powiatowego na rzece Białce 
w Kaniowie i takichże opłat na drodze powiatowój 
przemyślańsko-świr8kiój, oraz od przewozu przez 
rzekę Wisłę pod Niepołomicami.

Również udzielił sejm koncesyi na pobór 
opłat mytniczych Radom powiatowym: w Rzeszowie 
od dwóch mostów na Strugu na drodze Tyczyn- 
Jawornik, w Kamionce strumiłowój na drodze po
wiatowój Jabłonówka-Busk-Rakobuty, w Starem 
mieście od mostu na rzece Strwiążu, w PJznie 
na drodze powiatowój Pilzno-Rsdomyśl, w Kolbn- 
szowój na drodze powiatowój rzeszowsko-kolbu- 
szewskiój.

Wydział krajowy wniósł projekt ustawy, mocą 
którój gminie miasta Stinsowa zezwala się pobierać 
na pokrycie potrzeb gminnych od dnia wejścia 
w żjcie ustawy do końca roku 1899 opłatę gminną 
od napojów spirytusowych tak słodzonych, jak nie- 
siodzonych, oraz od piwa i miodu po 50 cent, od 
1 hektolitra.

W myśl propozycji Wydziałn krajowego człon
kiem Rady nadzorczój banku krajowego został wy
brany Władysław Kraiński.

W końcu przystąpiono do wyboru komisyi.
We w orek wieczorem odbyło się posiedzenie 

sejmowego Koła polskiego. Przed posiedzeniem jako 
kandydatów na godność prezesa Koła wymieniano 
p. Filipa Zaleskiego, ks. Adama Sapiehę, br. Jana 
Tarnowskiego i p. Augusta Gorayskiego. Do wy- 
ioru prezydyum jednak dziś nie przyszło; odroczono 
go do następnego posiedzenia.

Na posiedzenia Kiła przewodniczył p. Go- 
rayski. Wybrano na niem „komisyę matkę“, 
w skład którój weszli pp. Badeni Stanisław, Bo- 
brzyński, Chrzanowski, Gniewosz, Koziebrodzki, 
Tarnowski Stanisław (starszy), Piłat, Męciński, 
Polano wski, Rozwadowski, Skałkowski, Szeptycki, 
Szczepanowski, Abrahamowicz i Wolański Mikołaj.

Na posiedzeniu dnia 20 maja 1893 r. u h walił 
Sejm z powodu przeprowadzenia konwersji długu 
mdemuizacyjnego ustawę o ulgach dla opodatkowa
nych miasta Krakowa, tudzież powiatu krakow
skiego i chrzanowskiego. Ustawa ta zawierała je
dnak pomyłkę, sprzeczną z intencją Wydziału kra
jowego, komisji budżetowój i Sejmu, sprzeezną 
z obrachunkami, zawartemi w sprawozdaniach Wy
działu krajowego i komisyi budżetowój, a polegającą 
na tem, że w artykule I przedłożonego przez ko
misyę budżetową projektu ustawy znalazły się po
myłki analogicznie do podobnój pomjłai w sprawo
zdaniu Wydziała krajowego.

Z powodu tych pomyłek Wydział krajowy 
prz dłożył S-jmowi ponowny projekt ustawy o ul
gach podatkowych w redakcyi poprawnój. Ustawa 
ta wejść ma w życie z dniem 1 stycznia 1894 r.

W przedmiocie reformy ustawy drogowój przed
łożone zostały Sejmowi na o«tatuiój sesyi obok spra
wozdania Wydziału krajowego, wnioski poselskie, 
w sprawie zmiany niektórych postanowień ustawy 
drogowój, oraz wnioski, dążące do zasadniczój zmia
ny ustawy drogowój. W noski powyższe Die zostały 
przez S<-jm załatwione. W sprawozdaniu z czynności 
swych podaosi Wydział krajowy kwestyę reformy ustawy 
drogowój, oświadczając, iż nie zaprzecza, ze zmiany 
niektórych postanowii-ń obowiązują ój ustawy drogowój 
mogłyby przyczynić się do uchylenia trudności, połą
czonych z jój wykonaniem, — sądzi jednak, że 
wobe; zamierzonój reformy podstkowói, eweDtualnój 
zmiany ustroją gminneg w kraju i stosunkowo zbyt 
krótkiego czasa od wejścia w żjcie fioweli drogo
wój z r. 1885 — podjęcie ¡onownój reformy ustawy 
drogowej me jest jeszcze na czasie, Wydział kra
jowy będąc przytem zdania, że częste zmienianie 
ustaw obowiązujących podkopuje ich powagę i od
działywa szkodliwie na administracyą, opierającą się 
ua tych ustawach — zamierza 'przedłożyć Sejmowi 
wnioski dodatnie w spr*wie reformy ustawy drogo
wój dopiero wtedy, gdy ta sprawa dojrzeje o tyle, 
iż będzie mogła być załatwioną na dłuższy okres 
czasu i z prawdziwym pożytkiem dla kraju.

Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 11 stycznia 1 godz. 
(24 posiedzenie.)

Przyjąwszy prowizoryum handlowe z Hiszpanią, 
przystąpiła Izba do pierwszych obrad nad podatkiem 
od tytoniu. Dyskusyą rozpoczął sekretarz stanu 
kr. Posadowsky- Wekner w długiem przemówieniu. 
Mówca zaznaczył, iż tytoniu w szerokich kołach nie 
uważają za potrzebę życia, jak to twierdzą fabry

kanci tytoniowi, lecz jestto jedynie przyjemność, bez 
którój można się obyć w danym razie. Propozycja, 
aby w razie zaprowadzenia podatku tytoniowego 
znieść cały szereg innych podatków pośrednich, jest 
niewykonalną, ponieważ to oznaczałoby ubytek 269 
milionów marek, któreby trzeba zebrać w drodze 
dodatków matryknlarnych. W Prusach doprowadzi
łoby to do podniesienia podatku dochodowego o 
132 procent, co przypadłoby głównie na cenzytów, 
mających dochodn od 900 do 3000 marek. Gdyby 
się atoli chciało obciążać tylko klasy mienniejsze, 
natenczas musieliby cenzyci od 8000 m. dochodu 
pł.cić 12 prc., od wyższego dochodu 16 prc. Tytoń 
atoli w Niemczech jest za mało opodatkowany w po
równaniu z innemi krajami. Nawet przy zaprowa
dzeniu podatku przypadłaby stopa procentowa 
w kwocie tylko 1,25 m. na głowę ludności, gdy 
tymczasem w innych krajach wynosi ona 6 m. z po
datków pośrednich. Pod tym względem Niemcy 
zajmują ostatnie mieisce. Podwyższeniu pośredniego 
Oj odatkowania o 367 milioDÓw marek czyli 7,37 fen 
na głowę od 1879 r. przeciwstawić należy także 
znaczne ulgi dla klas robotniczych. Przez zniżanie 
ceł zbożowych w handlowych traktatach nastąpi 
obniżenie cen żywności o okrągło 20 milionów m., 
którp główną korzyść przyniosą klasom pracującym, 
a 147 milionów marek płacą pracodawcy roczuie 
wskutek ustaw o zabezpieczeniu robotnika jedynie 
na korzyść biedniejszych warstw ludności. Oprócz 
tego w ostatnich latach nastąpiło znaczne podwyż
szenie myta. Smutne położenie rólnictwa na wscho
dzie w niemałój części pochodzi ztąd, że myto robo
tnika wiejskiego w ostatnich pięcin latach podrożało 
o 33 pret. Podwyższenie zapłaty robotnika o 16 pret. 
oznacza pomnożenie dochodu robotnika zobowiązane
go do zabezpieczenia o 80 m. na głowę, czyli dla ogółu 
mniój więcój o miliard. Cóż znaczy w obec tak ol
brzymiego pomnożenia dochodn małe obciążenie kil
kunastu fenygów? Rząd wymaga nowych podatków 
też głównie na utrzymanie pokoju, w czem robotnicy 
są głównie interesowani. Dawniój nazywało się, że 
należy chronić biednego robotnika, teraz mówi się o 
ochronie stanu średniego. Któż zatem ma płacić 
jeszcze w ogóle podatki ?

Dep. Friteen (centr.) oświadczył na wstępie, 
że podatek od tytoniu nie zostanie ustawą, w to 
mówca wierzy i ufa. Szczegółowo występował mówca 
przeciwko wywodom sekretarza stanu, jako też prze
ciw propozycjom i motywom projektu, aby wykazać, 
że opodatkowania tytoniu w proponowanój formie 
centrom pod żadnym warunkiem nie może przyjąć. 
Skoro trzeba już zebrać pieniądze na pokrycie wy
datków projektu wojskowego, to można liczyć na to, 
że zbierze się około 25 milionów marek z podwyż
szenia podatku giełdowego, 5 milionów z podatku od 
cygar importowanych i 5 milionów z opodatkowania 
sztucznego wina, resztę trzeba tymczasowo pokryć 
przez podwyższenie dodatków matryknlarnych, co 
w obec położenia finansowego większych ¡państw nie 
wydaje się wcale niemożliwem, zwłaszcza, że wedle 
zapewnienia rządu dochody Rzeszy wzrosną w naj
bliższych latach naturalnym sposobem.

Dep. bar. Stumm (str. Rz.) oświadczył się w 
imieniu wolnokonserwatywnego stronnictwa Rzeszy 
w ogóle za proponowanym podatkiem od tytoniu. 
Dep. Bassermann (nar. lib.) uznał w imieniu jednój 
części stronnictwa narodowo-liberalnego przedłożony 
projekt jako całkiem niemożliwy do przyjęcia. On 
sam jest stanowczym przeciwnikiem podatkn od ty
toniu.

Dalszy ciąg rozpoczętych obrad jutro.
Koniec o godzinie 6.

KORESPONDENCJE.
-------- -------------

Wiedeń, 10 stycznia.
(8ejmiki relacyjne. — Przemowa jenerała Lcego. — 
Recepcya w ratuszu. — Wiec katelicki w Budapeszcie).

(=) Dziś rozpoczęła się sesya reszty “sejmów 
krajowych, pomiędzy niemi galicyjskiego. Zebrane 
są teraz wszystkie sejmy, wyjąwszy tyrolskiego, 
który w roku ubiegłym był zwołany dwa razy. Ła
two przewidzieć, że sesya teraźniejsza sejmów kra
jowych zejdzie na użytecznej dodatoiój pracy i nie 
wywoła nigdzie namiętnych dyskusyi — z wyjątkiem 
naturalnie sejmu czeskiego. Szkoda — bo z pra- 
wdziwem zadowoleniem obserwowaliśmy, jak rozum
nie posłowie nasi wykładali wyborcom nową sytua
cją parlamentarną. Mowy byłego ministra Zale
skiego, Popowskiego, Straszewskiego, Katowskiego, 
odznaczały się niepospolitym zmysłem politycznym. 
Także z grona wyborców odzywały się głosy wy
trawne i świadczące o dokładnej znajomości stósun
ków, jak naprzykład głos ks. Pechnika na sejmiku 
tarnowskim. Zabiegi około zaszczepienia u nas ra
dykalizmu obcego, tudzież panslawistycznych mrzo
nek, dotąd, dzięki Bogu, okazują się daremnemi. Tej 
pocieszającój pewności dostarczają nam ostatnie sej
miki relacyjne w Galicyi.

Jak wiadomo, w ostatnich dniach zeszłego mie
siąca specyalny wysłaniec cesarza niemieckiego je- 
uerał-pułkownik Lee, przywiózł sędziwemu arcy- 
księciu Albrechtowi buławę marszałka niemieckiego. 
Przy tój sposobności jenerał niemiecki wygłosił prze
mowę, którą dopiero teraz podaje dziennik wojsko
wy. Rzekł on: „Buława ta jest zsakiem osobistego 
uwielbienia i przyjaźni Jego Oesarskiój Mości dla 
Waszój Książęcćj Wysokości, dowodem uznania|nie- 
pospolitych zasług wojskowych, symbolem solidarno
ści sprzymierzonych monarchów, węzłem braterstwa, 
łączącym oba wojska“.

Od wczoraj bawią tutaj ministrowie węgierscy 
Wekerle i kr. Csaky, aby składać wizyty noworoczne. 
Wczoraj byli na obiedzie u ministra Plenera, na 
który przybył także ks. Windiscbgt&tz z ministrami 
austryackimi. Po obiedzie wszyscy razem udali się 
na rtcepcyą u burmistrza w wielkiój sali ratusza, 
gdzie zebrała się śmietanka wielkiego świata tutej
szego, Nuncyusz Aghardi i kilku dyplomatów, naj
wyżsi dostojnicy dworscy, hr. Hohenwart. ks. Be- 
leredi i t. d. i t. d. Wielka sala recepcyjna no
wego ratusza jest niewątpliwie najwspanialszą 
z wszystkich sal tutejszych; ani w Burgu ces. nie 
ma równie okazałej. Co do kształtu przypomina 
on sławną salę zwierciadlaną pałacu wersalskiego, 
ale jest większa, a raczój dłuższa, tak, że przeszło 
3000 osób łatwo się w niój pomieści. Wczorajsza 
pierwsza recepcya burmistrza dr. Prixa po jego po

nownym wyborze odznaczała się okazałością nad
zwyczajną. Wystawiony na namiętne zaczepki ze 
strony opozycyi w radzie miejskiéj, p. Prix pragnął 
widocznie pokazać, że w wielkim świecie wiedeńskim 
cieszy się pewną sympatyą, co tóż jest rzeczywistą 
prawdą.

Dnia 16 b. m. w stolicy węgierskiój odbędzie 
się pierwszy ogólny ejaed katolicki. Wyprzedziły 
go, jak wiadomo, zjazdy w Oedenburgu, Komornie 
i Śzabadce, w których udział wzięło po kilkanaście 
tysięcy osób. Ponieważ jednak zjazd budapeszteński 
ma zgromadzić katolików z całego kraju, oczywiście 
przypuszczeni będą tylko delegaci różnych komita
tów, bo inaczój nie starczyłoby miejsca. Zjazd, 
w myśl ostatniego wspólnego listu pasterskiego 
episkopatu, uchwali rezolucye przeciwko znanym 
projektom kościelno politycmym. Przeciwnicy roz
głosili, że socyaliśei zamierzają rozbić wiec kato
licki. Nie ulega jednak wątpliwości, że nikt się tój 
groźby nie nlęknie i że wiec stanie się imponującą 
manifestacyą katolickich Węgier.

Niemcy.
* Berlin, 11 stycznia. O pierwszych obra

dach nad projektem, dotyczącym podatkn od tytoniu 
pisze „FreisiD. Ztg.“ między innemi: „Pierwsze 
obrady nad ustawą o podatku od tytonia jut zaraz 
w pierwszćj mowie z łona parlamentu, mowie, którą 
w imienin centrum wygłosił dep. Fritzen, rozstrzy
gnęły kwestyą podatku tytoniowego. W imieniu 
centrum przemawiał dep. Fritzen całkiem stanowczo 
przeciwko projektowi. Ustawa o podatku od tyto
niu, tak, jak ją przedłożono, nie znajdzie przyjęcia. 
Dep. Fritzen zrobił potem bardzo j&sny obrachunek, 
któryby umożliwił centrum przyjęcie projektów po
datkowych. Odnośnie do opodatkowania tytoniu po
dał den. Fritzen jednę tylko możliwość przyjęcia ich 
ze strony centrum, podwyższenie ceł od fabrykatów 
tytoniowych. Przypuszczalny ztąd dochód ocenił 
dep. Fritzen na 5 do 6 milionów marek. W parla
mencie mówiono poprzednio, że stronnictwo centrum 
oświadczy się za zaprowadzeniem ceł wartościowych 
od tytonia przy zatrzymaniu dotychczasowych ceł od 
wagi krajowego tytoniu. Takie oświadczenie by
łoby zatem także obejmowało cła od surowego płodu 
tytoniowego. Mowa deputowanego Fritzena zaprze
czyła tym pogłoskom i, jak się dowiadujemy, nie 
istniał w łonie centrum nigdy zamiar zaprowadzenia 
ceł wartościowych od surowego tytoniu. Zamiar 
ten byłby zresztą i technicznie niewykonalnym. Po
nieważ w kwestyi podatku od tytonia stronnictwo 
centrum jest absolutnie rozstrzygającem, przeto 
oświadczenie dep. Fritzena z góry przyprawiło pro
jekt, dotyczący podatku od tytoniu, o zgubę. Tem 
samem zmiażdżony jest także rdzeń całego pięknego 
programu podatkowego Miquela.“

— Czterdzieści wniosków, dających ini- 
cyatywę z łona Izby, oddano do laski marszałko- 
wskiój w bieżącój sesyi parlamentarnój. Z tych do
piero dwa zostały załatwione, wniosek o przywró
cenie Jezuitów przeszedł pierwsze i drugie czytanie, 
nad wnioskiem centrum zaś, dotyczącym ordynacji 
konkursowój, odbyły się pierw ize obrady.

— Konserwatywna frakcja Izby 
Panów zamierza, jak donosi „Krenz Ztg.“, zaraz 
po otwarciu sejmu stawić do rządu interpelacyą co 
do zamierzonego nstawod&wttwa agrarnego. Ponie
waż rząd pod tym względem ma różne zamiary, 
sympatyczne rólnikom, — pisze wobec tego „Freis. 
Ztg.“ — przeto pospieszne zapowiadanie takiój in- 
terpelacyi sprawia wrażenie, jakoby konserwatyści 
w Izbie Panów chćieli zbudować nowy toost, iżby 
swemu stronnictwu ułatwić kajitulacyą w sprawie 
traktatu handlowego z Rosyą.

— O niemiecko-rosyjskim traktacie 
handlowym piszą do „Han. Conr.“ z Berlina, że 
rosyjscy delegaci jeszcze nie wyrzekli ostatecznego 
słowa w sprawie dziesięcioletniego trwania traktatu. 
„Nat. Ztg.“ donosi, że obrady nad traktatem z Ro
syą można uważać za skończone w najważniejszych 
punktach. Rezultat ich zostanie zakomunikowany 
radzie celnój, zrołanój na 17 b. m. Przygotowano 
podobno bardzo obszerny dla tejże materyał.

— Dziś odbyło się w zamku cesarskim po
siedzenie Rady koronnój. Przedmiotem posiedzenia 
były, jak donosi „Reichsanz.“, stosunki wiejskiój 
posiadłości ziemskiój i utworzenie Izb rólniczych.

— „Reichsanzeiger“ ogłasza, że sejm 
pruski zostanie otwarty 16 b. m. o godz. 11 w po
łudnie w bialój sali pałacu. Poprzednio odbędzie 
się nabożeństwo w kościele św. Jadwigi dla katoli
ków, w kaplicy pałacówój dla protestantów.

— Dziełem historycznem profesora Sybla, 
które nie uzyskało aprobaty cesarza, była 
książka pod tytułem: „Założenie niemieckiój 
Rzeszy“. — Dzieło to nazywają niektóre 
pisma niemieckie stronniczem pismem tendencyjnem, 
które trudno poleoać do premiowania i przyznają 
słuszność cesarzowi, że odmówił udzielenia nagrody 
tój robocie tendencyjnój. w którój autor przemilcza 
lub fałszywie przedstawia istotny stan rzeczy 
w czasie wewnętrznych walk politycznych w Prusach.

— Aby uregulować dochody profesorów 
uniwersyteckich zleciło ministerstwo kultu uniwersyte
tom wyznaczyć mężów zaufania, którzy mają nieba
wem zebrać się Da konferencyą z komisarzami mini
sterstwa kultu i finansów.

— Przy opodatkowaniu od dochodu w 1898/94 
roku zapłacili cenzyci mający dochodu przeszło 3,000 
marek 2,756,576,014 marek (w roku poprzednim 
2,793,345.342 marek), a zatem okrągłe 36 milionów 
mniój. Ten ubytek przypisuje „Nordd. Allg. Ztg.“ 
znacznie pomnożonym odpisom procentów od długów, 
stałych ciężarów itd. z których w 1892/93 r. odli
czono tylko 431,483,201 marek, w ostatnim zaś roku 
451,086,087 m. a zatem 20 mil. marek więcój.

— Komisy» budżetowa zajmowała się na 
dzisiejszem posiedzeniu kwestyą zaprowadzenia do
datków w miarę lat służby u niższych urzędników. 
Uchwał nie powzięto żadnych. Memoryał przesłany 
komisyi przez jeneralny urząd pocztowy stwierdza, 
że zaprowadzenie systemu dodatków wedie lat służby 
przyprawiłoby niższych urzędników poczt i telegra
fów o stratę rooznie 2,102,305 m., ponieważ przy 
obecnym «estemie urzędnicy awansują szybciój.

Fulda, 12 stycznia. Ks. Biskup Józef Wey- 
land zmarł tu wczoraj wskutek ataku paraliżu.



Kolonia, 12 stycinia. „Koeln. Ztg.“ otrzy
muje z Petersburga wiadomość, iż pogłoska o za- 
■ierzonem ustąpieniu jeDerał-gnbernatora Fmlandyi 
Heydena i wyznaczeniu na jego następ»} W. ks. 
Sergiusz*, i ministra br. Woronzowa jest fałszywą.

Paryż, 11 stycznia. Vaillant nie chce wnieść 
apelacyi przeciwko wyrokowi śmierci. Dziękował on 
sędziom przysięgłym za ten wyrok, ponieważ prze
nosi śmierć nad dożywotnie więzienie. Republikań
skie i konserwatywne dzienniki pochwalają wyrok 
sędziów przysięgłych.

Paryż, 11 stycznia. Prezesem Izby deputo
wanych został ponownie wybrany pan Dupuy 290 
głosami na 857 głosów. Wiceprezesami zostali ró
wnież ponownie wybrani deputowani de Mahy,JFaure, 
Etienne i Lockroy.

Londyn, 11 styczna. (Izba gmin). Gladstone 
oświadczył : Krótko przed swoją śmiercią lord Ola- 
vendon poruszjł u mocarstw sprawę wspólnego roz
brojenia i od rządu jednego wielkiego mocarstwa 
europejskiego otrzymał zachęcającą odpowiedz. Lord 
Clavendon nie mógł jednak sprawy téj kontynuować. 
Co do mnie, trzymam się wprawdzie moich zapa
trywań, wygłoszonych już dawniej w tój sprawie, 
wątpię jednak bardzo, czy obecna chwila byłaby ko
rzystną do poruszenia kwestyi rozbrojenia u poszcze
gólnych mocarstw.

Sekretarz parlamentarny dla spraw zewnętrz
nych, Grey, oświadczył, że rząd zamierza za pośre
dnictwem swych zagranicznych konsulów wydać upo
mnienie w sprawie imigracyi do Anglii, podnosząc, 
że w Anglii nie ma pracy i że nadzieje biednych 
imigrantów co do polepszenia swej doli, zostałyby 
zawiedzione.

Rzym, 11 stycznia. Kongres katolików, który 
miał się w tych dniach odbyó w Neapolu, postano
wiono wczoraj we Watykanie odroczyć na czas nie
ograniczony.

Neapol, 11 stycznia. Przy wyborach gmin
nych zwyciężyło 54 katolików i 26 liberałów.

Ancona, 11 stycznia. Ostatniej nocy eksplo
dowała pod koszarami Dorico puszka, zawierająca 
naboje rewolwerowe; eksplozya ta nie wyrządziła 
prawie żadnój szkody. Także na innych punktach 
miasta eksplodowały petardy.

Paryż, 11 stycznia. Tutejsze poselstwo bra
zylijskie otrzymało depeszę, donoszącą, że wiadomość 
o dymisyi prezydenta Peixoty, jest bezpodstawną i 
że położenie jego jest dobre.

Cetynia, 11 stycznia. Wali w 8kutari we
zwał wszystkich przywódzców albańskich plemion do 
Skutari, aby ich uwiadomić o rozkazie sułtana, na
kazującym zachowanie pokojowych stósunków z Czar
nogórą. Na granicy panuje zupełny spokój. Komu- 
nikacya między Albanią a Czarnogórą, jest jeszcze 
eiągle przerwana.

Tb warzy stwa i Spółki.

Sprawozdanie z ostatniego posiedzenia Tow. Ogro 
dniczego w Jarocinie.

Stósownie do ogłoszenia, odbyło się doia 6-go 
b. m. posiedzenie Towarzystwa Ogrodniczego filial
nego w Jarocinie przy udziale 10 członków i 1 go
ścia.

Przewodniczący p. Kubaszewski zagaiwszy po 
siedzenie o 1 godzinie po południu, powitał zgroma 
dzenie życzeniem na rok co dopiero rozpoczęty aby podo- 
bniejak każdemu z zgromadzonych członków, dobrze się 
wiodło także Tow. ogrodniczym filialnym połączonym 
w jedno Centralne, którego jest gorliwym zwolen
nikiem.

W pobieżnym poglądzie na działanie Tow. 
Ogrodniczych w Księstwie w ogólności a Jarociń
skiego w szczególności, ubolewa nad niewyświeconą 
dostatecznie okolicznością dla którśj Tow. Ogród 
nie znajdują poparcia ze strony tych, którym rozwój 
ogrodnictwa zapewnia w pierwszój linii korzyści, ja
kich sami ogrodnicy pośrednio tylko spodziewać się 
mogą. Zapoznał również zebranych członków ze ży
czeniem Patrona JWP. Hrabiego A. Grudzińskiego, 
odnoszące« się do przyszłego walnego zebrania 
w Poznaniu, w którym to celu p. Kubaszewski był 
powołanym do Brodowa duia 3 grudnia 1893 r. Do 
wiadujemy się że uchwalono wówczas, aby przyszłe 
walne zebranie Centralne Tow. Ogród, w Poznaniu 
urządzić w tym samym dniu, w którym Kółka wło
ściańskie będą miały swoje posiedzenie, z tą różnicą, 
że posiedzenie ogrodnicze odbędzie się po południu, 
zatem po posiedzeniu Kółek włościańskich, mianowi 
cie od godziny 8—6 tak, że większa część uczestni
ków posiedzenia rólniczego, będzie mogła wziąść 
udział w posiedzeniu ogrodniczem, mając powrót do 
domu pociągami wieczornemi zapewniony.*)

Z tój okoliczności odczyty mają być opraco
wane w myśl ogrodnictwa pożytecznego, a będzie ich 
trzy, mianowicie 1) O sposobie zużytkowania owo 
ców i wyrobie napoi jagodowych przez p. Kubaszew- 
skiego, 2) O zakładaniu i dochodach ze szkółek drzew 
owocowych p. Karasiewicz z Brodowa oraz 3) O 
uprawie warzyw najdonośniejszych i miejscach ko 
rzystnego ich zbytu przez p. Cichockiego z Bodzewa.

Następnie przedłożył sprawozdanie z cało
rocznych czynności Towarzystwa sekretarz p. Na
wrocki z Smiłowa. które tu streszczamy.

Prócz udziału członków we walnem zebraniu 
doia 13 marca 1893 w Poznaniu, ogłoszono posie 
dzenie na 5 maja w Pleszewie, które jednak z po
wodu zbyt małśj liczby członków, — nie stawili 
się nawet miejscowi — odbyć się nie mogło.

Drugie zebranie odbyło się 4 czerwca w Jaro 
cinie z udziałem 13 członków.

Trzecie posiedzenie 6 sierpnia, połączone z wy
cieczką do Tarzec odbyło się również w Jarocinie 
z udziałem 8 członków i 1 gościa.

W dysknsyi nad sprawozdaniem zgodzono się 
ze względów praktycznych odbywać przyszłe posie
dzenia tylko w Jarocinie. Wniosek p. Handkego 
z Jarocina, aby zgromadzonych członków na każdem 
posiedzeniu zapisywać, przyjęto jednozgodnie.

Przystąpiono następnie do oboru nowego za 
rządu, z czem się spiesznie załatwiono, ponieważ 
jednogłośnie potwierdzono dawniejszy zarząd, który 
za zaufanie zobowiązał się z wdzięcznością nadal 
służyć dobrćj sprawie.

Przy wnioskach członków zapytał przewodni 
czący zgromadzonych, czy stósownie do ustaw zga

dzają się na przesyłkę zebranych składek do kasy 
patronatu. Ta zabrał głos p. Foss z Mikuszewa 
i proponuje, aby ze znajdujących się w kasie Towa
rzystwa 127 m. przesłać do Patrenatu 100 m., zo
stawiając na wydatki bieżą je Tow. filialnego. Ze
branie przyjęło tę propozycyą z uznaniem.

Następne zapytanie przewodniczącego doty
czyło zakupna chociaż mniejszój suszarni na owoce. 
Członkowie pozostawiają rzecz tę do rozstrzygnięcia 
na walnem zebraniu w Poznania. Następnie pan 
Foss proponuje, by ze składek członków zakupiono 
różue nowe rośliny, nasiona itp. i te rozdano lub 
rozlosowano pomiędzy członków. Przewodniczący 
przyrzekł sprawę tę przedstawić panu Patronowi, 
gdyż tylko przez hurtowne zakupno uzyskać można 
pewien rabat na korzyść Towarzystwa.

Pan Handke proponując, aby Towarzystwo 
obniżyło roczną składkę członków z 4 m. na 2 m., 
twierdzi bowiem, że w ten sposób Towarzystwo po
zyska znacznie więcśj członków. Wstawia on na 
wzór Tow. pszczelnicze i inne Tow. przemysłowe, 
nadto opinią wielu osób, którym roczna składka 
4 m. zdaje się być uciążliwą.

Ponieważ ustawy Towarzystwa po zlaniu się 
ich w jedno Centralne, nie mogą być przez poszcze
gólne Tow. dowolnie zmieniane, przeto sprawa ta 
zostanie oddaną do Patronatu dla bliższego zbada
nia jój na walnem zebraniu w Poznaniu, gdzie wię
kszość głosów wykaze o ile zmiana ta zasługuje na 
uznanie.

Również praktycznym okazał się wniosek pana 
Nawrockiego, aby o każdem posiedzeniu uwiadomić 
członków prócz w pismach publicznych, także przez 
osobne karty korespondencyjne. W przyszłości 
możnaby na ten cel odpowiednio drukowane karty 
wysyłać za opłatą 3 fen. do poszczególnych członków.

Towarzystwo posiada kilka roczników gazety 
ogrodniczój Moliera z Erfurtu, i będzie abonowało 
ją nadal, nadto zobowiązał się przewodniczący za
pisać z Warszawy „Ogrodnika polskiego“ 5 egzem
plarzy, by przez to ułatwić także innym Towarzy
stwom filialnym jego nabycie. Inne książki ogro
dnicze posiada Towarzystwo przeważnie w języku 
niemieckim.

Przy sprawozdaniu kasy Towarzystwa wyka
zał skarbnik, pan Petroll, że od początku istnienia 
Towarzystwa, aż do ostatniego posiedzenia zebrano 

ogóle 194 msrek, wydano zaś 60 marek i 55 fen. 
W kasie pożyczkowój jarocińskiój deponowano 127
mk i 35 fen.

Liczba zapisanych członków od chwili zawią
zania się Towarzystwa wynosi 35, z tych wystąpiło, 
lub przez niebywanie na posiedzeniach i nie uiszcza
nie się ze składek kwartalnych w przeciągu 5—6 
kwartałów, zostało wykreślonych 18, pozostaje czyn
nych członków 17.

Po zebraniu składek od członków obecnych na 
posiedzeniu, wystąpił pan Foss z Mikuszewa z od
czytem o hodowli melonów. Wiadomo nam, jak czę
sto pożądaną jest rzeczą w ogrodach dworskich ho
dowla melonów, chociażby ze względu na smaczne 
i aromatyczne frukta, szczególniój w czasie, w któ
rym aprykozy, brzoskwinie i winogrona nie są 
jeszcze dojrzałe. To tóż odczyt opracowany spe- 
cyalnie i z zamiłowaniem do przedmiotu, został przez 
członków z uwagą wysłuchany.

Zebranie skończyło się o godz. 4 po południu.

XXVIII sejmik gospodarski w Toruniu, odbędzie się 
na sali Muzeum we wtorek dnia 30 stycznia o godzinie 
11 przed południem. Porządek obrad wypełnią: 1) Za
gajenie. 2) Utworzenie biura. 3) Odczyt: „Kwestya 

lonetarna. 4) Odczyt: „Doświadczenie nabyte na polu 
parcelacyi — sposób zapobieżenia możliwym niedogodno 
ściom.“ ¿_5) Odczyt: „Czy gospodarstwo bez inwentarza 
dochodowego a zatóm z ograniczoną produkcyą obornika, 

a u nas racyą bytu“. 6) Wnioski z koła zebranych.
Celem uproszenia błogosławieństwa Bożego dla obrad 

sejmiku odbędzie się o godzinie 9 msza św. w kościele 
św. Jana.

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna

sać
Uczmy dzieci Lasze czytać i pi
po polsku!

Teatr polski w Poznaniu. Jutro w sobotę korne-

*) W tój chwili dowiadujemy się z gazet, że posiedzenie 
Kółek włościańskich odbędzie się w tym roku już 27 lutego.

Poznań, piątek 12 stycznia
* Na uczczenie pamięci ś. p. ks. Antoniego 

Kanteckiego złożyli:
Z przeniesienia m. 1027,70.
Ks. prób. Konopiński z Ostrowa m. 3.
Ks. prób. Dopierała z Cerekwicy m. 5 (w nrze 

296 „Kuryera“ skwitowano na uczczenie ś. p. ks 
Kanteckiego zamiast na Czytelnie ludowe).

Razem dotychczas vn. 1035,70.
* Z rozkazu Najprzewiekbniejszego ks. Arcy 

pasterza została wydana w Drukarni Kuryera ksią 
żeczka, mieszcząca nabożeństwo Adoracyi Najśw 
Sakramentu, która winna znaleźć się w ręku wszy
stkich wiernych, na co zwracamy uwagę przede- 
wszystkiem czcigodnego Duchowieństwa naszego 
i czytelników naszych. Książeczkę tę raczył Naj 
przewielebniejszj ks. Arcypasterz sam zaopatrzyć 
w następujące polecenie:

„Książkę niniejszą polecam najusilniej Du 
chowieństwu i Wiernym obydwóch Moich 
archidyecezyi i mam nadzieję, że się przyczyni 
do podniesienia czci Najświętszego Sakramentu. 
Oby przez większą cześć i gorętszą miłość 
naszą do Pana Jezusa ze Źródła nieustającój 
łaski na serca wiernych pomoc, pociecha i po 
kój spłynęły.
Dan w Poznaniu dnia 28 grudnia 1893.

t Floryan,
Arcybiskup Gnieźn. i Pozn“ 

Cena książeczki o 151 stronnicach wynosi 
tylko 30 fen., z przesyłką 40 fen. Przy odbiorze
100 egzemplarzy przesyłka franko.

* Kalendarzyk Nieustającej Adoracyi 
Najśw. Sakramentu. Dekanat Bukowski. Dnia 
13 stycznia w Skórzewie, 14 w Słupi, 15 w Stę 
szewie, 16 w Tarnowie, 17 w Tomicach, 18 
w Wirach.

Dekanat Obornicki. Dnia 19 stycznia w Bo 
ruszynie, 20 w Cerekwicy.

dya hr. Al. Fredry (ojca) : „Śluby panieńskie“ i opera 
narodowa Kurpińskiego : „Bojomir i Wanda.“

Ceny zniżone.
W niedzielę komedya Kaz. Zalewskiego : „Prawa 

serca.“
We wtorek dramat J. I. Kraszewskiego (Bolesła- 

wity) : „Trzeci maj.“
Biletów abonamentowych nabywać można w skła

dzie B. 8zulczewskiego przy Wilhelmowskim placu.
Biletów tych nabywać można tylko za krzesła par

terowe, loże parterowe i I piętra — ua inne miejsca rze
czonych biletów nie ma.

* Wystawa Sztuk plęknyoh w teatrze polskim jest 
otwartą co wtorek, czwartek i sobotę od godziny 11 — 1

południe, a w niedziele i święta od 12 do 2 po 
południu. > Bilet wejścia 20 fen., a dla dzieci 10 fen.

Członkowie za okazaniem biletu tegorocznego mają 
wstęp wolny.

U Najprzewielebnlejszego ks. Biskupa Likowskicgo 
odbył się wczoraj obiad, w którym pomiędzy innemi wzięli 
udział Najprzewielebniejszy ks. Arcypasterz, komenderu
jący jenerał p. Seeckt, pp. posłowie Cegielski, Motty i Mi
zerski i wszyscy kanonicy.

Zwyczajne zebranie członków wydziału lekar
skiego Towarzystwa Przyjadôl’Nank odbędzie się dziś w pią
tek dnia 12 b. m. o godzinie 6 wieczorem w sali posie
dzeń Towarzystwa przy ulicy Wiktoryi nr. 26.

Dr. Teodor Dembiński.
* Na posiedzeniu rady miejskiój dnia 10 b. m. od

były się wybory deputowanych na sejmik prowincyonalny. 
Wybrani zostali : pierwszym deputowanym radzca miejski 
Jaeckel, zastępcami jego kolektor loteryi Bielefdd i dr. 
Kupkę, drugim deputowanym kupiec Jaffé, a jego zastę
pcami weterynarz Herzbsrg i kupiec Bolesław Leitgeber.

* Towarzystwo „Stella“ w Poznaniu urządza w dniu
20 stycznia r. b. w hotelu Berlińskim jako w 21 rocz
nicę założenia Towarzystwa skromny wieczorek, na który 
zaprasza • Zarząd.

ilumlnacya gmachów publicznych w urodziny ce
sarskie dnia 27 styoznia ma być raz na zawsze za
niechana.

* Na wczorajszém posiedzeniu swarzędzkiśj rady 
miejskiój, która składa się z 3 Polaków, 3 żydów i 4 
Niemców, obrany został przewodniczącym lekarz tamtejszy, 
p. dr. S. Wendland.

Smutną wiadomość donoszą z Gniezna do „Pos. 
Tagebl.“ Wielce tragiczny wypadek zaszedł tu wczoraj 
w mieszkaniu sekretarza sądu ziemiańskiego p. C. Około 
godziny 8 wieczorem odwiedził jego rodzinę daleki kre 
wny ks. proboszcz Andrzéj Osiński z Świątkowa, korzy
stając z chwilowego swego pobytu w Gnieźnie, dokąd 
przybył za interesami. Gdy po pierwszém przywitaniu 
gospodyni domu wyszła na chwilę z pokoju, aby przynieść 
przekąskę, ks. O. przechylił się nagle na krześle i wy
zionął ducha. Paraliż serca położył tak niespodzianie kres 
jego żywotowi. Bolesny t<n wypadek obudzą powszechnie 
najszczersze współczucie. S. p. ks. Andrzéj liczył dopiero 
55 lat i był jeszcze bardzo rześki. R, i. p

Nowa cukrownia ma powstać w Nietycbowie. 
Narady nad jój założeniem odbędą się w przyszłą sobotę 
dnia 13 b. m. o godzinie 3 po południu na sali hotelu 
Fischera w Wyrzysku, na które wszystkich interesentów 
zaprasza korni-sya prowizoryczna, złożona z pp. dr. Ko- 
mierowskiego, Witzlebena, Doehna, Branera, Raddoya 

Buettnera.
* Znakomicie udało się polowanie w pewnéj wsi 

pod Kościerzyną, w któróm wzięło udział 9 strzelców 
i 24 naganiaczy. Zabito dwa zające i postrzelone jednego 
naganiacza

* W Bydgoszczy składać będzie na Wielkanoc egza
min abituryencki 27 prym nerów wyższych.

* Bydgoszcz. W lesie pod Myślencinkiem znale
ziono trupa męczyzuy, z ranami na głowie i innych miej
scach. Ponieważ istnieje przypuszczenie, że zaszła tu 
zbrodnia, przeto odbędzie się sekeya sądowa.

Morderca malój Gacy, Ernest Hoym stawać be 
dzie dnia 20 b. m. przed sądem przysięgłych w Byd 
goszczy.

W Chełmnie wdowa po pewnym adwokacie do 
niosła tamtejszéj policyi, iż zaginął jéj na tamtejszym 
dworcu 4 letni synek. Następnie przedstawiła rzecz iua- 
czéj, a mianowicie, że będąc w miesiącu bieżącym w War 
szawie, porzuciła synka tego tamże, opuszczając go na 
Saskim placu w pobliżu domu podrzutków dnia 3 b. m 

liędzy 10 a 11 przed południem. Policya zarządziła 
skrupulatne dochodzenia. Ile wiemy, nie ma w Warszawie 
domu podrzutków na Saskim placu, a ztąd doniesienie to 
zdaje się niepewnćm.

Młoda trójka hultajska. W Pięciukościołacb przy 
aresztowano trzech malców ze szkoły realnój, którzy po 
stanowili zamordować kapelana Goetza, aby z jego pie 
niędzmi uciec do Ameryki. Jeden z łotrzyków zdradził 
ten zamiar zbójecki. Rewizya wykazała u nich nawet 
dynamit. Obiecujący chłopcy !

W niedzielę dnia 18 lutego 1894 o 3 po połu
dniu odbędzie się w Krakowie w sali posiedzeń rady miej
skiój, dwudzieste pierwsze zwyczajne walne zgromadzenie 
Towarzystwa tatrzańskiego. Porządek obrad : 1) Od
czytanie protokółu z XX zwyczajnego walnego zgromadzę 
nia. 2) Odczytanie protokółu z zeszłorocznego nadzwy 
czajnego walnego zgromadzenia. 3) Sprawozdanie z czyn 
nośoi Towarzystwa za rok ubiegły. 4) Sprawozdanie ze 
stanu kasy Towarzystwa. 5) Sprawozdanie komisyi kon
trolującój. 6) Uchwalenie budżetu Towarzystwa na rok 
1894. 7) Wybór I wiceprezesa, tudzież 5 członków Wy-

stawił świadectwo, iż dla tego nie może stanąć przed są
dem, gdyż jest goła, nie ma przyodziewku i z tój 
przyczyny z powodu mrozów na rozprawę sądową przybyć 
nie może. Akt oskarżenia obejmuje 12 arkuszy i wyta
cza następującą sprawę: . .

Z powodu wybuchu cholery azyatyckićj w Galicyi 
w sierpniu 1892 roku, zarządziło starostwo w Wieliczce 
różne środki, mające na celu zapobieżenie wybnehowi epi
demii w powiecie wielickim, a w szczególności poleciło 
utworzyć po wsiach komisye sanitarne, pooczyszczaó drogi, 
utworzyć doły kloaczue, przekładać nawóz ziemią, wywo
zić nawóz od domów w pola, tudzież zabroniono odbywać 
jarmarki i targi, wstrzymano widowiska, pielgrzymki od
pustowe i nakazano zamykać szynki o godzinie 8 wieczór. 
Równocześnie udzieliło starostwo wielickie wszystkim 
gminom informacye, jaki« roboty i w jaki sposób mają 
być wykonane.

Zarządzenia te wywołały w gminach tych nad Wi
słą i Rabą niezadowolenie, a roboty asanacyjne postępo
wały bardzo powoli i wykonywano je tylko wtedy gdy, 
żandarmerya zjawiła się we wsi. Największą opieszałością 

tym względzie odznaczały się gmiDy Poznachowice gór
ne Lipnik i Wiśniowa, tak że starostwo w Wieliczce 
zmuszone było nakładać na naczelników gmin i członków 
tych gmin kaiy pieniężne. Wobec tego stanu rzeczy i 
wobec taktu, że cholera coraz groźniój się rozszerzała, 
wydelegowało starostwo w Wieliczcze 4 urzędników do 
przeprowadzenia asanacyi w powiecie tamtejszym. .

Komisyi tój stawili mieszkańcy Poznacbowic dnia 
28 września 1892 r. tłumnie opór i zelżywszy ją zmusili 
do opuszczenia granic ich wioski. Zaszły przytem 
wielce dramatyczne sceny, w których główną rolę grały 
kobiety. Jedna z nich, Agnieszka Kasprzykowa posunęła 
się prawie do heroizmu : „My wychodków me mieliśmy — 
wołała — i ojcowie nasi nie mieli, więc me pozwohmy 
ich sobie robić.“ A gdy żandarm wzywał do rozejścia się, 
grożąc użyciem broni, odparła: „Zebyśmy imały na miej
scu popadać, nie ustąpimy i nie damy przystąpić do do
mów, bo nas panowie chcecie niszczyć i rabować“, i nad
stawiając piersi na koniec bagnetu, wzywała żandarma. 

Niech mię pan przebije!“
Nowe zaburzenia zaszły, przy aresztowaniu przy

wódców gwałtu. Gdy ich miano wywozić odzywały 
się z pośród licznie zebranego tłumu głosy: „Nie daj'my 
ich wywozić! albo wszyscy pójdziemy, albo nikt!“ i usito- 
wano przytrzymać podwodę z aresztantami. Dopiero dnia 
30 września zdołała komisya Banitarna pod osłoną oddziała 
dragonów dokonać czynności swojćj w Poznachowicach i 
okolicy. 8prawa ta smutne rzuca światło na ciemnotę, lecz
zarazem i na wielką nędzę ludu galicyjskiego.

~ - — - Zuraał

łinist
* Język rosyjski we Francyi Urzędowy 

narodn. proswieszczenja“ zamieszcza następującą
notatkę o języku rosyjskim we Francyi: „W roku minio
nym spróbowano wprowadzić wykład języka rosyjskiego w 
trzech czy czterech liceach paryzkich. Dotąd nic jeszcze 
nie można powiedzieć o rezultatach nauki; ujawnią się one 
dopiero po upływie roku szkolnego. Go do mnie — pisze 
autor — to sceptycznie zapatruję się na tę nowość w li
ceach francuzkich. . .

Dzieci nie mogły nigdy tak dobrze nauczyć się ję
zyka greckiego, żeby mogły np.: czytać gazety, wydawane 
w języku greckim, gdyby zresztą istniały takie dzienniki; 
otóż wątpię bardzo, żeby zdołały sobie przyswoić grama
tykę rosyjską. Próbę trzeba byłoby zastosować w wy
kształceniu wytszem. W Lille miał miejsce taki przykład. 
Na rozpeczęte wykłady języka rosyjskiego zjawiło się dużo 
handlujących i przemysłowców, Którzy wyobrazili sobie, że 
języka rosyjskiego można się uczyć tak samo łatwo, jak 
angielskiego lub włoskiego. Skoro wykładający doszedł do 
deklinacyi, słuchacze przestraszyli się, nie słyszeli nigdy mc 
o narzędniku lab miejscowniku, czyli szóstym i siódmym 
przypadku, a gdy nąstępnie przyszła kolój na czasowanie 
słów, słuchacze rozbiegli się, znikli poprostu i pozostali 
tylko poważniejsi w liczbie dwunastu, właściwie tylko 
nanczyciele liceów i oficerowie garnizonu miejscowego. 
Wogóle pośród wojskowych ujawnia się niekłamana chęć 
przyswojenia sobie „języka przyjacól“.

Na słonie. „Jeździec i myśliwy“ donosi, że pan 
Józef hr. Potocki wyjeżdża ze swoją małżonką na całą 
zimę na wyspę Ceylon. Zamierza polować tam na słonie 
na co już uzyskał od tamtejszych władz specyalne pozwo
lenie albowiem słonie na Ceylonie otaczane są niemal tą 
samą opieką, co żubry w puszczy Białowieskiej. Bez spe- 
cyalnego pozwolenia nikomu polować nie wolno. Mamy 
nadzieję, że wyśliwskie i podróżnicze wrażenia swoje hr. 
Potocki opisze i drukiem ogłosiwszy, da nam znowu książ
kę równie zajmującą, jak ta, w którój odmalował podo- 
bneż wrażenia z wycieczki swój do Indyi Wschodnich.

* Osobliwy ślub odbył się temi dniami w belgij- 
skiem mieście Verviers. W związek małżeński wstępo
wała pozbawiona obydwóch rąk artystka „nożna“ Elżbieta 
Kunnreich. Wybrany jój serca, który otrzymał jój „nogę“, 
zrobił znakomitą partyą, bo ta „noga“ zarabia wiele. 
W urzędzie stanu cywilnego podpisała panna młoda wy
pisaną nogą dokument ślubny, a przy akcie kościelnym 
włożył jój ksiądz pierścionek na czwarty palec lewój nogi.

Kalendarz Jutro w sobotę dnia 18 stycznia św. 
Hilarego B.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 8 Zachód o go
dzinie 4 minut 9

działa na lat trzy. 8) Wybór komisyi kontrolującój z 3 
członków na rok 1894. 9) Wnioski członków.

Z Wydziału Towarzystwa tatrzańskiego 
w Krakowie, 8 stycznia 1894 
Hr. Stefan Zamoyski, Leopold Swierz,

prezes. sekretarz.
* W Krakowie rozpoczął się dnia 8 b. m. przed 

zwykłym trybunałem sądu karnego proces niezwykle cha
rakterystyczny, zarówno na przedmiot oskarżenia, jak i 
liczbę obwinionych. Na lawie oskarżonych zasiada 118 
włościan z powiatu wielickiego, którzy w sierpniu 1892 
roku, czując się pokrzywdzonymi zaiządzeniami władzy 
politycznój w sprawie porządków antycbolerycznych, do
puścili się gromadnie wybryków i usiłowali stawić opór 
komisyi rządowój. Po skonfrontowaniu oskarżonych oka
zało się, że do rozprawy nie stanęło 14 osób, z których 
trzy zmarły, inne znajdują się po za krajem, kilka zaś 
kobiet chorobą własną, nędzą i chorobą dzieci usprawie
dliwiło swą nieobecność. Tak n. p. według świadectwa 
urzędów gminnych jedna kobieta przybyć nie mogła, bo 
ma czworo drobnych dziatek, między niemi jedno 5-mie
sięczne przy piersi, druga przybyć nie może, bo mąż jój 
jako oskarżony „poszedł do Krakowa“, a ona mnsiałaby 
6 dzieci bez wszelkiój opieki zostawić w domn na laskę 
Bożą. Innój znów kobiecie oskartonój, urząd gminny wy-

Tel«<ram
lin, 12 stycznia 1894 iokn. (Kurs* końcowe.) 

Kur» z dnia 
Pszenica słabiej, 
ta stycziń . . 
na maj . . .
Żyt» słabiej.
Da styczeń . . 
na maj ....
Olój rztp spok. 
na st/czeń . . 
aa kwi-Mień maj 
Okowita słabiej, 
eksportowa . . 
na styc :eń. . . 
na kwiocień . . 
na maj. . . . 
na czerwitc . .
na lipiec . . . 
spożywcza. . -
Owies 
na styczeń 
Wypowiedziano:

Sta wicpli . 
wity kw. ekp. 

spoż.
Si-eiorln, 12 stycznia ¡884 loko.

11 12 10

145 - 144 75
Niem.a^opoi.pskń. 
OoiiBol. <7o • •

80 25 
107 30

150 — 149 50 Coiwol. 8’/,% • 100 751

126 60 120 -
Pozn. 4a/n 1- »a*t. 
Poan.8’Zs7ol-««-

101 90 
97 -

181 75 131 - Pozn. listy rent 
Poznań, oblig. . 
Anstr. banknoty

—

40 80 40 60
95 40 

104 10
40 90 40 00 Auatr. renta srbr. 94 70

33 50 33 6(
Ros. banknoty . 
Roa. listy zastaw.

218 - 
103 20

37 10 36 90 Pola. 5c/0 lis- zas. 67 30
88 20 38 - Pols. likw.lis.zas. 64 80
38 40 38 20 Węg. 4% renta ri. 95 90
38 90 38 60 Węg.4"/0 . kor. 91 80
39 80 39 - Auatr. kred, akoye 220 00
53 4! 53 20 Lombardy . . . 50 —

0,6t«
0,000

i O.OOC 
1 0,000

Dis eon to com. .

Usposobienie: 
słabo.

181 70

11
80 20

86 90 
LC3 20 
95 30 

163 95 
94 50

103 20
07 10 
64 80 
95 70 
91 70 

219 10 
49 50 
80 -

11 12
(Kuna końcowe.) 

11Kurs n <łi-.ia 
Pszenica spok. 
na kwiei ie i-raaj 
na maj-czerwiec 
Żyto spok. 
na kwiecień maj 
na maj-czerwiec 
Olój rzep, niezm. 
na styczeń . . 
na kwiecicu-maj

145 50¡145 - 
140 50147 -

127 -
128 -

46 - 
46 25

127 -
128 -

46 - 
40 2

Okowita spok. 
w miejscu eksport, 
na styczji . .
na kwiecień-maj

Petrolera*
w miejscu

32 — 
31 80
33 50

12

32 — 
31 80
33 20

9 -



Z Iwowskiéj wystawy krajowéj.
Głosy prasy czeskiej o naszej' wystawie.
Prasa czeska powitała zapowiedź wystawy naszćj 

bardzo sympatycznie, a w ostatnich czasach wszystkie nie
mal pisma wychodzące w Pradze i na prowincyi bez ró
żnicy obozów politycznych, zamieściły obszerne korespon- 
dencye i artykuły informujące najszczegółowiej publiczność 
czeską o przygotowaniach i postępach wystawy lwowskić).

„Hlas Naroda“ zwracając uwagę, iż dział maszy
nowy będzie międzynarodowym, pisze dalej jak następuje : 
„Nie wątpimy, iż czeski nasz przemysł, który przedsta
wił się tak znakomicie na wystawie jnbilenszowój praskiój 
jako tćż i na wystawie bnłgarskiój, dołoży wszelkich sta
rań, ażeby zyskać dla siebie nowe a chlubne uznanie. 
Wystawie narodu pobratymczogo poświęcać będziemy stale 
sporo miojsca w piśmie naszem. Na zdar! 8zczęść Boże, 
dzielnym usiłowaniom braci Polaków!

„Prager Lloyd* zajmujący w Czechach poważne 
stanowisko, poświęca naszśj wystawie gorące słowo wstę
pne (nr. 256) z którego wyjmujemy następujące ustępy:

„Cokolwiekby mówiono lub myślano o bezpośredniej 
materyalnej korzyści przedsiębiorstw wystawowych, nie da 
się jednak zaprzeczyć, iż są one cennym i bezsprzecznym 
symptomatem potęgującój się kultury i że objawiają się 
tylko tam, gdzie występuje równoczesny wzrost sił ekono
micznych. Jako taki wiele zapowiadający objaw, uważać 
także należy wspaniałą uroczystość pracy i postępu, którą 
obchodzić będzie Galicja w r. b. na zapowiedzianój po- 
wszechnój wystawie krajowej. Wystawa ta wywołała 
ogólne zajęcie. Pouczy ona nas o ekonomicznym rozwoju 
Galicyi i da dokładny obraz prodnkcyi kraju na rozmai
tych polach działalności ludzkiój. Wszyscy, którzy pod
jęli się tego dzieła w sposób arcy-poważny i z szacunku 
godną gorliwością patryotyczną, powinni uwierzyć, iż w ca- 
łój Austryi wszędzie i z najżywszą sympatyą przyjęto 
wiadomość o zamierzonej wystawie i że pracy ich towa
rzyszą najserdeczniejsze życzenia i gragnienia, aby przed
sięwzięcie wystawowe uwieńczył najlepszy sukces. Czesi tćż 
w dziale maszynowym liczny powinni wziąć udział. Wysta
wa lwowska zarysowaną została w wielkim stylu, przygotowa
nia postąpiły jak najpomyślniej! Oby więc piękne dzieło 
kultury, któremu służy Wystawa r. 1894, doczekało się 
najzupełniejszego powodzenia i wplotło nowy świetny liść 
do wieńca sławy polskiej !“

W podobny sposób traktują wystawę: „Politik“, 
„Narodni Polityka“, która zamieściła szczegółowy program 
Wystawy, opis wzgórza i Lwowa, dalej „Narodni Listy“, 
„Prager Zeitung“, „Bohemia“, wreszcie „Vjraźni spravy“, 
tygodniki literackie, fachowe i inne.

Wszystkie pisma czeskie zapowiadają również, że 
na wystawę pobratymczego narodu organizowane będą 
z Czech liczne wyprawy.

Z kolei podamy następnie głosy pism węgierskich.
Przewodniczący komitetu lokalnego krakowskiego, 

dyrektor Jan Rotter, nadesłał pierwszą seryą zgłoszeń

W liczbie 151 deklaracji, pomiądzy któremi są pierwszo- 
rządne miejscowe firmy.

Poloty instalacyjne około oświetlenia elektrycznego 
wzgórza wystawowego i parku rozpoczną się w połowie 
stycznia i trwać mają około trzech miesięcy.

Halla maszyn rośnie w oczach. W tych dniach 
pociągiem specyalnćj kolei wystawowćj przybył ostatni 
transport żelaztwa do hali przeznaczonego. Trakt środ
kowy zaczyua się składać. Żelazna budowla sprawia im
ponujące wrażenie.

Chata zakopańska wraz z obejściem przygotowy
waną jest gorliwie w Zakopanem pod okiem Władysława 
hr. Zamoyskiego. Huculi powrócą do swojój roboty 
w drugiśj połowie b. m. Plan starożytnego domu pol
skiego na pomieszczenie działu etnograficznego opracowuje 
prof. Julian Zacharjewicz.

Na placu wystawowym zaprowadzono w dwunastu 
najgłówniejszych budynkach przyrządy zegarowe dla kon
troli służby ogniowćj i bezpieczeństwa w porze nocnij.

Drugi nakład plakatu wystawowego Piotra Stachie- 
wieża, odbity w większym formacie i w dwu kolorach, 
wyszedł już z pod pras drukarskicch i przedstawia się 
nader wdzięcznie.

Składki.
* Na kościół w Szamocinie :
Ks. prób. Konopiński z Ostrowa 3 m.
* Na kościół w Rawiczu:
Ks. prób. Konopiński z Ostrowa 3 m.
* Na kościół w Nowym Tomyślu:
Ks. prób. Konopiński z Ostrowa 3 m.
* Na budowę kościoła pod wezwaniem Najsłodszego 

Serca Jezusowego w Jeżycach pod Poznaniem:
Ks. prób. Konopiński z Ostrowa 3 m.
* Na kościół w Kołdrąbiu:
Ks. prób. Dopierała z Cerekwicy 5 m.
* Na Czytelnie Ludowe.
Ks. prób. Dopierała z Cerekwicy 10 m.

Przybyli <• rezBAzia.
Poznań, 11 stycznia.

BAZAR. Hr. Jezierski z Warszawy, pani Niezabitowska 
ze Lwowa, hr. Grudziński z Brodowa, pani hr. 
MielżyńBka z Chobienic, dr. Garczyński ze Lwowa, 
dr. Szułdrzyński ze 8iernik, Kończą z Litwy, dr. 
Szułdrzyński z Lubasza, dr. Moszczeński z Wia
trowa, hr. Kwilecki z Oporowa, pani Gniazdowska 
z Król. Polskiego.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 84. 
Bojanowski z Lgowa, Moczczeński z Niemczynka, 
Sypniewski z Rogoźna.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ksiądz 
dziekan Kucharzewicz z Biatcza, Szmytkowski z sio
strą z Pniew, Popliński z Brodnicy, Michalowitz 
z Wrocławia, Kahn z Wiesbadenu, Leopold i Ran 
z Berlina, Fischer z Annaberga,

Stan poxnrieTrsHÄ.
Dnia 11 stycznia 1884 r.. o 8 godzinie rano.

Stacje, Bar
met.-. powietrza.

renn.
Cels.

Belmullet .... 744 Płd.Płd.W. 2|zachm. 8
Aberdeen .... 750 Płd. 4|zacbm. 7
Chrystiansnnd . , 759 W.Płd.W. l| pochmurno 4
Kopenhaga . . . 771 Płd.W. 2|mgła -2
Sztokholm . . . 771 PłdZ 2 za bm. - 8
Haparanda . . . 7«4 Płd.Płd.Z. 2 zachm. -2
Petersburg . . . 775 Z Płd.Z. 1 pół zachm. —8
Moskwa .... 781 spokojnie. |bez chmur -16
Kork. Qnenst. . . 748 P«dZ. 51 pół zachm. 9
Cherbourg . . . 767 Płd. 5|zachm. 8
Helder .... 766 W.Płd.W. 2 pół zachm. 2
Sylt ..................... 767 I łd.Płd.Z. 1 pogodnie 0
Hamborg . . . 769 W.Płd.W. 2|mgla -3
Świnoujście . . . 772 Płd.Płd.W. 4 pochmurno -6
Nowyport1) . . . 776 Płd. 3[zacbm -12
Klajpejda . , . 777 Płd.W. 3|pół zachm. -12
Paryż..................... 765 Płd.W. 2|pocbmomo 2
Monaster .... 767 Płd.W. l|pogodnie 0
Karlsrabe . . . 770 Płn.W. 3 pół zachm. —4
Wiesbaden3) . . . 770 W. 1 pół zachm. -3
Monachium’) . . . 770 W. 6|zachm. -10
Kamienica . . . 773 Płd.W. 3|pogodnie -6
Berlin4)..................... 772 Płd.W. 3 pogodnie —7
Wiedeń .... 776 Płd. 3|mgła -8
Wroclaw .... 775 Płd. W Si zachm. -10
Ile d’Aix .... 760 Płd.Płd.W. 5lzacbm. 6
Nica..................... 769 W. 1 pół zachm. 4
Tryest .... 772 Z. 5|t>ez chmar 0

*) Nocą cokolwiek śniegu. *)XŚron. 3) Mgła. 4) Śron.

apoatrzeźenla ■etet rologlczne w Poznaniu
W styczniu.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

11- Po połnd. 2
11. Wiecz. 9
12. Rano 7

Dnia 11 s
. U

768.4
768.5 
767,7

tycznia ma 
. mi

PłdW. orzeźw. 
PłdW. umiark. 
W. lekki, 
jtimnm ciepła - 
nimnm „

dosyć pog. 
pogodnie 
pogodnie 
- 4,3° Cel. 
-10.5° .

-4,3
-9,4

-12,6

(Nadesłano). 
Materye jedwabne

wprost z IMbryKl
von Elten & Keussen, Crefeld,

a więc z pierwszćj ręki sprowadzić można w dowolnej ilości. 
Czarne, kolorowe i białe jedwabie, aksamity i plusze w każdym 
rodzaju po cenach fabrycznych. Należy zażądać próbek, oznacza
jąc bliżój jakiego rodzaju być mają. (150)

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni
don)

I. r. Jf. KONESDZIMSKI w BBKZM1E
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytuoie, które w wszystkich główniejszych odne 

śnycb nudach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Gospodarstwa, handel I przemysł.
(K) Psnai, 12 stycznia. (Sprawozdanie giełdowe).
8tan powietrza: mróz.
Okowita: niżćj.
Cena wypowiedz. —, Wypowiedziano —, W miejscu 

bez beczki) tow. opodat. 60 ta 49,90 m., 70-ta 30,50 m., styczeń 
63-ta 49,90, 70-ta 30.50, m., maj 60-ta —m., 70-ta —m,

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles. 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —mrz. 
w mie|acn bes beczki 50-ta 49.90 m., 70-ta 30 60 m., kwiecień 

sO-ta —m.. 70-ta —mrk.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 12 stycznia 1894.

TOW AR

piękny średni pośhdni

Pszenica . . .... 100 Ulog. 13 80 13 20 12 60 — —
» nowa • • • S • • — — — — — — —

Żyto. . . . 11 80 11 60 11 49 —

Jęczmień . . • • • • .• 14 40 13 10 12 — — “*
Owies . . . • e • s " • 14 80 14 — 13 70 — —
Groch wrzący —

S na pasaę • • • • " • — — — — — — —
Kartofle . . • • • • • • — — — — — — — —
Wyka . . . • s • • • • — — — — — — — —
Rzepik . . . • • • • • “ — — — — — — — —
fcnbin żółty . ę s • s • “ — — — — — — — •

. niebieski — •
Bydgoszcz 11 stycznia 1»»8.

Pszenica 130—136 m., gatunek pośledni 125—129 m.,
najlepsza ponad notowanib.

Zyto 112—117 mrk., gatunek pośledni 108—111 mrk. 
Owies 146—166 m.

Wrocław 11 stycznia 1884 r.

Postanowienia
miejskiój

depntacyl targów.

Za 100 kilogramów
ciężki średni lekki towar

naj-
wyż.
M|F.

naj-
niż.

naj-
wyż.
m|k.

naj-
niż.

naj-
wyż.

n&j-
niż.

M F. M K. M K. M K
Pszenica biała..................... 14 10 13 90 13 no 13 30 12 60 12 uO
Pszenica żółta..................... 14 00 13 80 13 50 13 20 12 50 12 00
Żyto..................................... 12 30 12 00 11 80 11 6u 11 30 11 00
Jęczmień................................ 15 80 15 20 14 00 13 00 12 00 10 50
Owies..................................... 15 60 15 20 14 20 13 70 13 60 13 20
Groch..................................... 16 00 15 00 14 60 14 00 13 00 12 00

Szczecią, 11 stycznia 1894.
Pszenica cicho, za 1000 kilogr. w miejscu 133—140 

m., na styczeń 139,5 nom., na czerwiec-lipiec 148,0 płc.
Zyto cicho, za 1000 kilogr. w miejscu 117,0—122,0 m., 

na styczeń 122,0 płac., na maj-czerwiec 128,5 pic.
Owies za 1000 kilogr w miejsca 140—148,0 mrk.
Okowita spok., za 10,000 litr.-prct. w miejscu bes 

beczki 70-ta 82,00 płacono. styczeń 31,8 nom., kwiecień-maj 
33,6 nom., maj-czerwiec 33,8 nom.

Hagdeknrg, 11 stycznia. — Cukier ziarnisty ezcl. 
work. 92% 13,40, cukier ziam. ezcl. 88% 12,66, cuk. ziar. eicl., 
76°/o Rendem. —. Drugi produkt ezo., 76% Rendem. 10,10. 
Usposobienie: słabo, ff. Raflnada chlebowa —f. Raftnada 
chlebowa II —, mielona rafln. z beczką 26,26, miel. Melis I
z beczką-----. Słabo. — Cukier surowy I. Produkt transito
fr. statek Hamburg za styczeń lŁ,37’/a płac., 12,37l/9 iłd-i luty 
12 40— płc., 12,42% żąd., marzec 12 42% płac., 12,45— żąd., 
kwiecień 12,47% płac., 12,60— żąd. Słabo. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym —,— ctr.

Hamsnrg, 11 stycznia. — Okowita słabo, za styczeń- 
luty 20% :ąd., lnty-marzec 21— żąd., kwiecień-maj 21*/< żąd., 
maj-t zerwiec 22— żąd. — Kawa good averag. Santos za 
styczeń 83%. za marzec 83—, za maj 81%, za wrzesień 78%. 
Usposjbienie: stale. Obrót 2500 miechów.

1 BMaH« :
Mb >)•£ 
-ÏSÎ;

Wczoraj o godz. 8 wieczorem umarł w Gnieźnie paraliżem tknięty

X. ANDRZEJ OSIŃSKI,
pleban ze Świątkowa.

Przewiezienie zwłok koleją w piątek przed południem do Dama
sławka, a potem o godz. 2 po południu do Świątkowa.

Eksportacya z plebanii w Świątkowie do kościoła w niedzielę 
o godz. 4 po popołudniu, nazajutrz o godz. 10 rano pogrzeb.

Zernikl, dnia 10-go stycznia 1894. (1073)

dziekan.

A. Cichowicz
HURTOWNY HANDEL WIN

—____ tas założony 1865 roku ~~~~r=—
poleca swe odstało, znane z dobroci i czystości

Wina górnowęgierskie
(576) w rozmaitych odcieniach.

STARE WIKA TOHAJSKIE
dla dzieci i osób słabych po cenach umiarkowanych.

Wina mszalne (vinum de vite piiriiin)
na Węgrzech pod osobistym dozorem tłoczone, litr po Mrk.

Spóźnione.

Dziś o godzinie 1-szej w nocy zasnął w Panu, 
opatrzony śś. Sakramentami (1075)

X. Jan Delert,
pleban w Juńcewie.

Eksportacya do kościoła w piątek o godz. 3-ciej 
po południu, pogrzeb nazajutrz o godz. 10-tej z rana.

Ż e r n i k i, dnia 9 stycznia 1894.

22Z- 33. E3cłxa/Lxet,
dziekan.

Poznańskie Prowincyonalne 
stów, przeciw włóczęgostwu.

Walne zebranie
w poniedziałek 29 stycznia 1894 

o godz. 11 przed poł. 
na sali posiedzeń gmarhn w dy

rekcji policyl w Poznaniu.
Porządek obrad: Wybory. Sprawo

zdanie roczne. Pok witanie.

Przewodniczący w zast. 
Dr. liang, asesor rejencyjny,

sekretarz. (1072)

®
Jj

VU' ,l»£

ze‘

nabożeństwo
iBl

ii a czai

| 1 O'F?- I

Najśw. Sakramentu
Z rozkazu Najprzew. X. Arcybiskupa Gnieźnień

skiego i Poznańskiego ułożone
Str. 151 i IV. Cena za egz. 30 fen., z przesyłką 40 fen. 

Poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Poznań. Ś-ty Marcin nr. 16/17.

3ę>x©ś"fc>3r

o popieranie budowy Kościoła św. Piusa nie były dotąd bezskute
czne. Wielu je słuchało i wysłuchało. Pomimo to brak nam jeszcze 
wiele dzieziątek tysięcy marek do wykończenia budowy kościoła, która 
już trwa rok cały i jeszcze rok cały potrwa. (648)

Współbracia chrześciańscy! nie zapominajcie o biednym kościele 
św. Piusa w Berlinie. Co niedzielę i święto odprawiać się w nim 
będzie polskie nabożeństwo.

X. Prób. Frank, Berlin, Pallisadenstr. 73.
NB. Ekspedycja naszego pisma przyjmuje także składki na Ko

ściół św. Piusa.

Na kolędę
Nauki i rady dla Matki chrześciań- 

sklej jak dzieci po Bożemu wychować. Napisał 
X. A. J. Cena 10 fen.

Słowo do Matek chrześciańskich przy 
żłóbku Jezusa. Napisał X. A. J. Cena 10 fen.

Polecał odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

czyli sposób slnże- 
nia do Mszy św.
z niektóremi uwagami dla 
ministrantów, stron 24, po
leca w cenie 5 fenygów 
za egzemplarz

Drukarnia
Kuryera Poznańskiego.

Śty Marcin nr. 16/17.
Poszukuje się

gospodyni
z dobremi zaświadczeniami do 
zarządu domowego gospodar
stwa. Zgłoszenia przyjmuje
Eksped. Kuryera Pozn 
sub P. M. 1074.

Celem uprzątnięcia składu sprzedaję wszel
kie maszyny gospodarcze i sprzęty rolnicze 
po znacznie zniżonych cenach. Na składzie są: 
pługi, grubery wszelkiego rodzaju, sieczkarnie kąż- 
dćj wiejkości, również młocarnie ręczne i maneżowe, 
pumpy podwórzowe, szachtowe i do gnojówki, sie- 
wniki, torfiarki, tryery, rozdrabiacze do makuchów, 
śrótowniki, młynki do czyszczenia zboża, gniotowniki JJ do słodu i owsa, walce pierścieniowe i kolczyste itd.

• J. Moegelin w Poznaniu.««••••<
własnego palenia nie glazurowane kunsztownie, czyste w smaku i wielki 
wybór snrowój kawy en gros i en détail, poleca (1030)

J. N. LEITGEBER.

teor. i prakt. wykszt., dotych
czas zawsze samodz. zarządz. 
z chlubnemi rekom, w sile 
wieku, zdolny i energiczny, 
poszukuje od 1. 7. 1894 sto
sownej posady tu lub w Ga
licyi. BI. wiadomości udzieli 
Redakcya Kuryera Pozn. sub 
C. Z. 1040.

Organista
żonaty biegły w swym zawodzie, 
zaopatrzony w dobre świadectwa 
i polecenia, pragnąłby objąć posadę 
w mieście lub na wsi od 1 kwietnia 
r. b. O łaskawe zgłoszenia uprzej
mie uprasza (1047)

B. Laurentowski, Buk.

Za redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania, — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Nauczyciel
młody, religijny, przytem dzielny 
ogrodnik i pszczelarz, pragnąłby dla 
zbyt szczupłego dotychczasowego 
mieszkania starać się o inną posadę 
i prosi czytelników, mianowicie Wie
lebnego Duchowieństwa, o podanie 
wakujących lub mających wkrótce 
zawakować posad nauczycielskich do 
EKsp. Kuryera Pozn. pod 
lit W. B. sub 1068.

Młodzieniec
z wykształceniem seknndanera chcą
cy się poświęcić zawodowi księgar
skiemu — znajdzie umieszczenie w ni
żej podpisanej księgarni jako

Za sumienne i wszechstronne wy. 
kształcenie w zawodzie ręczy

W. Niesiołowski,
Księgarnia, skład nut i materyałów 
(1028) piśmiennych,

Ostrów w styczniu 1894.
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